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TADEUSZ ZAJĄC (Kraków)

O DZIECIOBÓJSTWIE

Zadaniem tego artykułu jest zwrócenie uwa­
gi czytelnika na istnienie zachowań innych od 
tych, które zazwyczaj obserwujemy i uważa­
my za obowiązujące, a które zbyt pochopnie 
interpretujemy jako patologiczne lub „nienor­
malne".

CO TO  JEST DZIECIOBÓJSTWO?

Tym terminem określamy bezpośrednie dzia­
łanie osobnika w celu spowodowania natych­
miastowej śmierci embrionu lub niesamodziel­
nego potomka, najczęściej z tego samego ga­
tunku.

„Bezpośrednie działanie" oznacza najczęściej 
otwartą agresję lub aktywne zaniedbywanie 
wykonywania czynności niezbędnych dla prze­
życia potomstwa. Efekt tego działania musi być 
natychmiastowy — nie jest dzieciobójstwem  
działanie, które powoduje zmniejszenie prze- 
żywalności potomstwa w przyszłości, np. na 
skutek zbyt małej intensywności karmienia.

Ofiarą dzieciobójstwa jest zazwyczaj osob­
nik nie potrafiący przeżyć bez pomocy rodzi­
ców. Może to być zarówno embrion zawarty w 
jaju ptaka, jak i pisklę zagniazdownika czy 
szczenię wilka chodzące już na własnych no­
gach.

Na ogół są zabijane osobniki tego samego 
gatunku. Stosunkowo rzadko (sądząc na pod­
stawie tego, co na razie wiemy) dochodzi do 
dzieciobójstwa międzygatunkowego — w tym 
przypadku należy pamiętać o oddzieleniu dzie-

1 W szech św ia t 10/88

ciobójstwa od drapieżnictwa. Dzieciobójstwem  
jest zabijanie potomstwa osobnika innego ga­
tunku w  odmiennym celu niż zdobycie pokar­
mu.

DZIECIOBÓJSTWO PO W ODOW ANE DOBOREM PŁCIOWYM

Na skutek działania doboru naturalnego na 
Ziemi żyją tylko te organizmy, które z poko­
lenia na pokolenie wydają potomstwo na tyle  
dobrze przystosowane do środowiska, że udaje 
mu się przeżyć do wieku rozrodczego i pozo­
stawić własne potomstwo. Jednakże jest tu pe­
wien bardzo istotny warunek — dany orga­
nizm musi się rozmnażać przynajmniej tak sa ­
mo efektywnie, jak inne organizmy mogące z 
nim konkurować. Ponieważ zasoby potrzebne 
do życia są ograniczone, istnieje jak gdyby pe­
wna liczba „miejsc" — jak w stołówce, w  któ­
rej wydawana jest stała liczba posiłków. Załóż­
my, że korzystają z niej rodziny wielodzietne 
oraz takie, które liczą sobie tylko dwie lub trzy 
osoby, i że z upływem czasu stołownicy się  
zmieniają — miejsca starych klientów zajmują 
ich dzieci. Liczba posiłków nie może ulec zmia­
nie i nadmiar klientów usuwa się na drodze lo ­
sowania. Jest oczywiste, że z czasem wzrośnie 
w  stołówce liczba klientów z rodzin wielodziet­
nych, a potomkowie rodzin z małą liczbą po­
tomstwa będą zanikać.

U większości zwierząt w  procesie rozmnaża­
nia biorą udział dwa osobniki: samiec i samica. 
Jeżeli samiec, pomimo konkurencji ze strony
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dwa lata. Jeżeli niedźwiadki zginą, to samica 
może być bardzo szybko receptywna jeszcze 
w tym samym sezonie, lecz tylko wtedy, gdy 
straci je w maju lub czerwcu.

Oznacza to, że normalną drogą samica może 
być zapłodniana tylko raz na dwa lata przez 
10— 14 dni. Ponieważ niedźwiedzie mają bar­
dzo duże terytoria przy niewielkim  zagęszcze­
niu, znalezienie receptywnej samicy wym aga 
olbrzymiego wysiłku. Samce włóczą się setki 
mil w poszukiwaniu receptywnych samic. Nic 
więc dziwnego, że jeżeli znajdą samicę w rui 
to pilnują jej przez okres kojarzeń i toczą bar­
dzo często śmiertelne boje z innymi samcami 
w obronie wyłączności swoich praw do samicy. 
Podczas walki zadają sobie często poważne ra­
ny. Liczba blizn rośnie z wiekiem, jednakże 
nieproporcjonalnie w ięcej mają ich osobniki 
stare, im samiec starszy tym  większe prawdo­
podobieństwo, że okazja do zapłodnienia sami­
cy jest już ostatnia. Zatem musi on być na tyle  
agresywny, aby pokonać młodszego, który bę­
dzie jeszcze długo żył i ma większe prawdopo­
dobieństwo napotkania i zapłodnienia samicy 
w przyszłości, w ięc nie powinien narażać ży ­
cia dla tej jednej okazji.

Skoro szukanie receptywnej samicy jest tak 
energetycznie drogie i niebezpieczne, osobni­
ki które zabijają młode zyskują na czasie i 
energii w stosunku do tych, które nie zabijają 
młodych i wędrują dalej. Działa tu podobny 
mechanizm jak u lwów.

A le na tym nie koniec. Sam icę można wpro­
wadzić w  ruję przez zabicie młodych tylko w  
maju i czerwcu, tj. w  okolicach normalnego 
okresu rui. Natomiast samce zabijają niedź­
wiadki bez względu na porę roku. Można by to 
tłumaczyć tym, że jeżeli samica w  dalszym  
ciągu będzie przebywać w  sąsiedztwie lub na 
terytorium samca, to nie będzie trzeba zabijać 
młodych na wiosnę, kiedy podrosną i rzecz 
stanie się trudniejsza.

Zdarza się, że młode są zabijane także przez 
obce samice. Tego nie da się  już wytłum aczyć 
dzieciobójstwem związanym z kojarzeniami. 
W ydaje się, że niedźwiedzie nie zabijają m ło­
dych z głodu, chociaż pożerają zabite niedź­
wiadki. Zabicie dorosłego łosia jest o w iele  
łatwiejsze od walki z bardzo agresywną, 200—  
300 kilogramową niedźwiedzicą, a łosi na tych  
terenach nie brakuje. Na W yspie Admiralicji, 
gdzie przeprowadzano badania, stwierdzono, że

60% strat wśród młodych jest spowodowane 
dzieciobójstwem. Jednocześnie jest tam znacz­
ne zagęszczenie grizzly, sięgające 1 osobnika 
na 4 mile kwadratowe, podczas gdy na Alasce, 
zagęszczenie uważane za typowe to 1 osobnik 
na 30 mil kwadratowych. Prawdopodobnie o l­
brzymia skala dzieciobójstwa jest rezultatem  
w ysokiego zagęszczenia. Dobór naturalny po­
pierał te osobniki, które zmniejszały ilość po­
tencjalnych konkurentów w okolicach swojego 
terytorium. N ie jest to jednak tani sposób. 
Niedźwiedzice bardzo agresywnie bronią po­
tomstwa —  w pięciu udokumentowanych przy­
padkach stwierdzono, że samice zginęły w 
obronie niedźwiadków. Walka samic daje re­
zultaty, albowiem często młodym udaje się 
uciec. W  jednym z obserwowanych przypad­
ków ataku samca na samicę z dwoma piastuna- 
mi (niedźwiadkami w drugim roku życia) sa­
mica zginęła, lecz obu młodym udało się uciec 
i przeżyć.

N A  ZAKOŃCZENIE

Badania na gryzoniach jednoznacznie w yka­
zały, że tendencja do dzieciobójstwa jest dzie­
dziczna. N ie jest patologią, ale dziedzicznym  
zachowaniem adaptacyjnym, ukształtowanym  
przez dobór naturalny, które zwiększa liczbę 
pozostawionego przez osobnika potomstwa, a 
więc liczbę jego genów w puli genowej popu­
lacji.

Dzieciobójstwo jest jednocześnie przykła­
dem, że osobniki nie działają na rzecz tzw. do­
bra gatunku, czy też dobra grupy. Mewa mo­
głaby wychować jedno pisklę więcej —  dla 
dobra gatunku — jednakże zabija każde obce, 
które konkuruje o pokarm z jej potomstwem. 
Koncepcja dobra gatunku odpowiada naturze 
człowieka, który we wszelkich działaniach naj­
pierw dopatruje się porządku i dobra. Dlatego 
też zawsze łatwiej jest uwierzyć, że zabijanie 
potomstwa przez zwierzęta to przypadki pato­
logiczne, a nie takie samo przystosowanie jak 
opieka nad potomstwem.

W p łyn ę ło  22.12.87 r.

T adeusz Z ając jest studentem  IV roku b io lo g ii środ ow isk ow ej 
UJ.

IRENEUSZ WRÓBEL (Zielona Góra)

GURWAN SA JCH A N  — GÓRY PUSTYNNE

G rzbiety  górskie G urw an S a jch an  złożone są  z trzech  
pasm , stanow iących  w schodnie p rzed łużen ie  A łta ju  Go- 
b ijsk iego. Poszczególne grzbiety  G urw an S a jch an  o trzy ­
m ały  nazw y: B aran (zachodni, p raw y), D um da (środko­
wy, cen tra lny ), Dzun Sajchan  (w schodni, lew y). Do teg o  
system u zalicza się tak że  szereg  odosobn ionych  gór i 
garbów  ja k  np.: C halga  (bram a), B ajan-boro  (bogaty  
szary) i inne.

T rzy najw yższe  szczyty  'G urw an Sajchan  liczą po 
2846, 2809 i 2511' m n.p.m. N ajw yższą górę D zun-Sajchan 
(W schodnia P iękność) p rzecina w ąw óz z u rw istym i 
skłonam i o w ysokości k ilkuse t m etrów  o nazw ie Jo łyn- 
-Am (dosłow nie: Paszcza O rłosępa). P rzez w ąw óz p rze­
pływ a p o to k  górsk i (ryc. 5) w yp ływ ający  z g ro ty , k tó ­
re j dno p o k ry te  je s t w ielo letn im  lodem . Lód pokryw a 
także  50—70-m etrow y odcinek  w ąw ozu na zew nątrz
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logiczno -  krajobrazowego

Ryc. 1. M apa h ipsom etryczna grzbietu  G urw an Sajchan . Płd.-wsch. fragm ent A łta ju  G obijskiego

groty. C ały  system  m asyw ów  G urw an Sajchan  n a  pó ł­
nocnym  zachodzie oddzielony je s t od cen tra lnych  
grzbietów  A łta ju  G obijskiego szeroką śródgórską k o t­
liną, p o k ry tą  gdzieniegdzie p iaskam i eolicznym i (ryc. 2) 
M onotonny k ra job raz  te j ko tliny  urozm aicają m aleńkie 
słone jeziora . G rzbiety  G urw an Sajchan jak b y  p rzesu­
n ięte ' zosta ły  ku SW  w stpsunku  do osi orograficznej 
cen tra lnych  grzbietów  A łta ju  G obijskiego. Przesunięcie 
to nastąp iło  wzdłuż strefy  tekton icznej, na k tó re j u for­
m owała się w yżej w spom niana śródgórską kotlina. W e 
w schodniej części G urw an Sajchan poszczególne pasm a 
górskie przechodzą w achlarzow ato  w system y średnich 
i niskich gór po łudniow o-w schodniej Gobi, zm ieniając 
do tychczasow y k ie runek  A łta jsk i (NW—SE) na T ian- 
szański (SW—NE).

G rzbiety A łta ju  G obijsk iego są zw artą  jednostką  geo­
m orfologiczną, co w yraża  się w spólną tek to n ik ą  i geo­
logiczną h is to rią  rozw oju . Badacze te j części gór pu ­
stynnych zw racają  uw agę, że w odróżnieniu  od zachod­
nich i cen tra lnych  grzbietów  A łta ju  G obijskiego — 
G urw an Sajchan  n ie  zaw sze w ykazuje w yżej w spom ­
nianą zgodność przeb iegu  grzbietów  i w yniesień  z oro- 
struk turam i. M asyw  G urw an Sajchan  dzieli się na k ilka 
bardziej lub m niej w yraźn ie  oddzielonych od siebie 
grzbietów . Każdy z ty ch  grzbietów  odpow iada odrębne­
mu tek ton icznem u b lokow i ograniczonem u starym i lub 
młodymi uskokam i (ryc. 4, 5).

G urw an S ajchan w raz z A łtajem  M ongolskim  i Gobij- 
skim są sk ładow ym i elem entam i ałtajsko-m ongolskiej 
platform y paleozoicznej, k tó re  u leg ły  odm łodzeniu w 
mezozoiku i kenozoiku. Skrócony zarys h is to rii geolo­
gicznej om aw ianego re jo n u  p rzedstaw ia się n as tęp u ją ­
co. W e w czesnym  i środkow ym  paleozoiku rozpoście­
rał się tu  ocean p ra-T etydy  z licznym i przegłębieniam i

m

dna o charak te rze  geosynklin , w k tó rych  odbyw ała się 
sedym entacja  osadów  o dużym  zróżnicow aniu litologicz- 
no-facjalnym  (mułowce, iłowce, łupki krystaliczne, tufy  
i tufity , rzadziej m argle i w apienie). To zróżnicow anie 
litologiczne jes t w ynikiem  ruchów  dna zbiornika sedy ­
m entacyjnego, będących odbiciem  orogenezy kaledoń- 
skiej, jak a  m iała m iejsce w sylurze (około 395 min lat 
temu). W  następnym  okresie  geologicznym , w dew onie, 
na obszarze dzisiejszego A łta ju  G obijskiego następu je  
odrodzenie w arunków  geosynklinalnych . Pow stała geo- 
synklina w ypełniona została z czasem osadam i o dużych 
m iąższościach ze znacznym  udziałem  p roduktów  dzia ła l­
ności w ulkanicznej. W  górnym  dew onie w tzw. fazie 
b re tońsk iej orogenezy hercyńsk ie j nastąp iło  głów ne fa ł­
dow anie A łtaju . O sady karbonu  pow sta ją  w  kotlinach 
i m ają  ch a rak te r m olasy, u tw orzonej głów nie z m a te ­
ria łu  pochodzącego z postorogenicznej denudacji m ło­
dych gór. W  końcu paleozoiku południow o-m ongolska 
hercyńska geosynklina w ypełn ia  się. Pom iędzy P la tfo r­
mą Sybery jską na północy i P latform ą C hińską na po­
łudniu na m iejscu dotychczasow ego oceanu Tetydy, po ­
w stają  system y gór z szerokim i śródgórskim i kotlinam i. 
W  mezozoiku i kenozoiku om aw iany obszar przeżyw a 
skom plikow aną h isto rię  rew iw acji i ak tyw izacji oraz 
m łodszej specyficznej orogenezy. W  ko tlinach  górskich 
i dolinach rzecznych tw orzą się serie osadów  ko n ty n en ­
ta lnych  ju ry , k red y  i paleogenu, p rzykryw ając  pokry- 
w ow o sfałdow ane osady  fundam entu  (hercynid). Spene- 
p lenizow ane s ta re  góry hercyńsk ie  oraz w ypełnione 
osadam i kon tynen ta lnym i ko tlin y  śródgórsk ie  i doliny 
rzeczne podlegają  oddziaływ aniu  orogenezy alpejsk iej. 
J e s t to  oddziaływ anie specyficzne w w arunkach  pa leo ­
zoicznej p latform y lub ąuasip latfo rm y. W ydźw iganie lub 
obniżanie się skorupy  ziem skiej odbyw a się w form ie

Ryc. 2. P rzekró j m orfologiczny przez G urw an S ajchan w zdłuż południka ^  103°45\ O bjaśnienia: 1 — kom pleks 
ska ł paleozoicznych w ulkan iczno-osadow ych; 2 — skały  osadow e kon tynen ta lne  jeziorno-rzeczne k redy  górnej; 
3 — p le jstoceńsk ie  stożk i nap ływ ow e tw orzące w okół g rzb ie tów  górskich pow ierzchnie pedym entow e (bele), po ­
k ry te  gruzem  skalnym  i żwirem ; 4 — barchany  i w ały  eoliczne o w ysokości czoła do 5— 6 m; 5 —  pagórki eolicz­
ne o w ysokości 0,5—-1,0 m, porośn ię te  sundułem  (nitrarią) nazw ane przez m iejscow ą ludność „tobcogam i"; 6 —

— czw artorzęd-p lejstocen ; 7 — czw artorzęd-holocen

r -3 0 0 0  s

-2 0 0 0  tob co 9 ' Qh Qp

1000

po dzia tka  pozioma  
L0

Objaśnienia 5 \x  A  A  A  6 '< ip  ’ ?~ Q h ’

G u rw a n  S a jc h a n  

2825
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Ryc. 5. S ródgórska dolina przechodzi nagle w w ąską 
ska lis tą  gardziel zw aną Jołyn-A m . Fot. J. M endaluk

Ryc. 3. W jazd  do śródgó rsk ie j doliny  z pó łnocnej Gobi. 
U podnóża sk a lis ty ch  stoków  tw orzą  się stożki osadów  

pro luw ialno-de luw ialnych . Fot. J. M endaluk

ruchów  blokow ych. O dm ładzanie rzeźby rozpoczęło się 
w neogenie  i trw a  do dzisiaj. G rzbiety  A łta ju  M ongol­
skiego i G obijsk iego w  tym  okres ie  w ydźw ignięte  zo­
s ta ją  do 3000— 4000 m n.p.m. R ozpoczyna się now y 
okres w k szta łtow an iu  rzeźby i k ra job razów  p u sty n ­
nych. W spółczesnym i dow odam i po tw ierdzającym i w y­
stępow anie b lokow ych ruchów  tek ton icznych  są w y­
stępu jące  w om aw ianym  re jo n ie  trzęsien ia  ziemi.

N ajlep ie j zbadane i op isane je s t gob ijsk o -a łta jsk ie  
trzęsien ie  ziemi, o sile 11— 12 stopni w ska li M ercalle- 
go-Sieberga, k tó re  nastąp iło  4 g rudnia  1957 r. na  p o łud ­
niu M ongolii. O dczuw alne k o ły san ie  podłoża m iało 
m iejsce na pow ierzchni 5 m in km 2. N ajw ażn ie jsze  zm ia­

ny w re liefie  zaobserw ow ano na zachód od G urw an 
Sajchan  w G órach Bogd-uuł i Baga Bogd-uuł. Jak  
podają  Sołom ienko W. P. i F lorensow  N. A. G óry Ich 
Bogd-uuł przem ieściły  się poziom o siln iej niż grzbiet 
Baga Bogd-uuł. Spow odow ało to  pow stan ie  bardzo efek ­
tow nej form y tek ton iczne j — nasunięcia  zw anego ta r ­
chom ińskim , przypom inającego  po tężną falę, k tó re j w y­
sokość przy czole nasun ięc ia  sięga 10 m. W  k ra jo b ra ­
zie w  w yniku  tego  trzęsien ia  pow stały  progi i szczeliny 
c iągnące się na dziesiątk i k ilom etrów , obryw y skalne 
ta rasu jące  w w ielu m iejscach  doliny rzeczne — np. 
rzeki B itut, w sku tek  czego u tw orzy ły  się tam  jeziora.

Ryc. 6. G rzbiety  G urw an Sajchan  budu ją  in tensyw nie 
zm etam orfizow ane osady  paleozoiku, w śród k tórych 

Ryc. 4. G urw an Sajchan  — w zdłuż życioda jnego  stru- spo tyka  się żyły ciem noczerw onego jasp isu . Fot. J. Men- 
m ienia pow sta ją  „oazy" zieleni. Fot. J. M endaluk  daluk
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O bserw ow ano tak że  w yraźne zm iany w głębokości za­
legania poziom u wód gruntow ych. W  jednych  rejonach  
źródła zniknęły, a w innych  po jaw iły  się nowe. W  w ie­
lu studn iach  w oda zanikła, a w innych je j poziom się 
podniósł o 1— 3 m. Pam iętać m usim y, że w strefach 
ak tyw nych  b lokow ych ruchów  tek ton icznych  są one 
aa  co dzień n ieodczuw alne przez człow ieka, ze w zględu 
na ich pozorną pow olność. M ożem y pow iedzieć, że 
grzbiety  G urw an Sajchan  począw szy od neogenu ciąg­
le się odradzają  w  w yniku  bardziej lub m niej in ten ­
syw nych w ydżw igających  b lokow ych ruchów  tek ton icz­
nych.

Suchy, w yb itn ie  kon tynen ta lny , z jedną  le tn ią  porą 
deszczow ą k lim at i n iem al ca łkow ity  b rak  pokryw y gle­
bowej i ro ślinności pow odują, że na obszarze G urwan- 
-Sajchan in tensyw nie  rozw ija ją  się procesy  denudacyj- 
no-erozyjne. Sieć hydrograficzna jes t słabo rozw inięta. 
C harak te rystycznym i form am i są bardzo w yraźne u 
podnóża G urw an Sajchan  pedym enty  zw ane tu  belam i 
(plansza Ila). Form y te  są rezu lta tem  niszczenia grzbie­
tów  górskich. Bele tw orzą  się pod w pływ em  denudacji 
w w yniku cofania się stoków  górskich. Z bliżając się do 
G urw an S ajchan  od strony  północnej odnosi się w raże­
nie, jak b y  grzb ie ty  górsk ie  stanow iły  ogrom ne „p ływ a­
jące  o k rę ty ” . Bele o k a la ją  szeroką w stęgą ska lis te  p as­
ma górskie (plansza Ila). P edym enty  tw orzą w yrów na­
ną, lekko pochyloną na  zew nątrz pow ierzchnię, po k tó ­
rej z dużą prędkością  m ogą poruszać się sam ochody 
terenow e. M onotonny pedym entow y k ra jobraz  zosta­
je zak łócony  co jak iś  czas jedyn ie  głębokim  wcięciem  
erozyjnym  — okresow ego potoku  lub okresow ej rzeki, 
nazyw anym  tu sajrem . Bele u ła tw ia ją  dojazd do grzb ie­
tów  górsk ich  i w jazd  w  śródgórsk ie  doliny  (ryc. 3).

G rzbiety  górsk ie  G urw an Sajchan  ch arak te ry zu ją  się 
strom ym i, przew ażnie nagim i skalistym i stokam i (ryc. 
5, 6) i ostrym i w ierzchołkam i, przypom inającym i z da­
leka  rzeźby typu  sie rra  (plansza Ila). U podnóży s tro ­
mych skłonów  w śródgórsk ich  dolinach obserw uje się 
nagrom adzenie m ateria łu  okruchow ego koluw ialno-delu- 
w ialnego (ryc. 3). W  w yższych partiach  G urw an Saj­
chan (pow. 2300 m n.p.m.) spo tyka  się doliny w ypełnio­
ne w ielo letn im  lodem , ja k  np. w Jołyn-A m . Te n iew iel­
kie lodow ce lub po la  śn iegu firnow ego dają  początek  
strum ykom , k tó re  p row adzą w odę zazw yczaj k ilka lub 
k ilkanaście  k ilom etrów , dając  w ilgoć n iezbędną dla roz­
w oju  p ięknych  oaz zieleni w śród skaliste j pustyni.

W  uroczysku  Jołyn-A m  na skalistych  urw iskach  spo t­
kać m ożna n iew ielk ie  s tad a  p ięknego i potężnego ba-

Ryc. 7. Jołym -Am . W  górsk ich  sk ra jn ie  trudnych  w a­
runkach  by tow an ia  dobrze rozw ija ją  się rośliny  z ro ­

dziny Crassulaceae. Fot. J. M endaluk

ran a  — argali, górskiego kozia oraz szybujące po n ie ­
bie orłosępy.

Będąc w M ongolii w arto  odbyć kilkudniow ą podróż 
w G urw an Sajchan. W  odległości około 70 km od grzbie­
tów  górskich znajdu je  się baza tu ry styczna  Jołyn-A m  
z m iejscam i noclegow ym i w ju rtach , ze sto łów ką i u rzą­
dzeniam i sportow o-rekreacy jnym i. Do Jołyn-A m  m ożna 
z U łan Bator dolecieć sam olotem .

W p łyn ę ło  25.1.1988 r.

Dr Ireneusz W róbel jest adiunktem  w W yższej Szkole Inżynier­
sk iej w  Z ie lon ej G órze. W  latach  1978—79 oraz 1981—83 był 
uczestnikiem  M ięd zyn arod ow ej E kspedycji G eologicznej w MRL

M ACIEJ Z. SZCZEPKA (Katowice)

TWARDZIAK KIELICHÓWATY — GINĄCY GRZYB LASÓW ŁĘGOWYCH

T w ardziak  k ie lichow aty  Lentinus cya th ilorm is  należy 
do rzadko  spo ty k an y ch  grzybów  europejskich . P rzed­
staw iciele  rodzaju  tw ardz iak  Lentinus w ystępu ją  głów ­
nie  w trop ikach , na tom ias t w  strefie  k lim atu  um iarko­
w anego znanych je s t zaledw ie k ilka  ich gatunków . Są 
to  w zdecydow anej w iększości grzyby  nadrzew ne, roz­
w ija jące  się sapro fityczn ie  na m artw ym  drew nie, a ty l­
ko n ieliczne są pasożytam i żyw ych drzew  (np. Lentinus 
kaullm anii, znany z A m eryki Pn. i Japonii) lub rosną

kępkow o na m artw ych  źdźbłach traw  i ich korzeniach 
(jak L. caespiticola, w ystępu jący  w A fryce i na  Kubie). 
N iek tó re  gatunk i tw ardziaków  tw orzą p rzetrw aln ik i 
(sk lero ty  i pseudosklero ty) osiągające  n iek iedy  znaczne 
rozm iary. Sklerota, k tó rą  w ytw arza trop ika lny  Lenti­
nus tuberregium , może m ieć naw et 30 cm średnicy  i 
jest jadalna. Z różnicow anie m orfologiczne tw ardziaków  
jest bardzo duże: zaliczane są tu  zarów no grzyby  o 
bardzo m ałych kapeluszach  (jego w ielkość u brazylij-
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Ryc. 1. Skupienie ow ocników  tw ard z iak a  k ie lich o w ate ­
go Lentinus cya th ilorm is  ro sn ący ch  n a  p n iak u  topo li 
Diaiej Popuius aloa  IS łow acja środkow a, 13.6.1962). 
T w ardziak  k ie lichow aty  należy  do n a jrzadszych  g a tu n ­
ków  grzybów  spo ty k an y ch  w P o lsce i znany  je s t u  n as 
ty lko  z o pew nych  stanow isk . Z w iązany  z n a tu ra ln y m i 
lasam i lęgow ym i (głów nie lęg w ierzbow o-topolow y 
Sauci-Popuietum ) o sta tn io  je d n a k  co raz  częściej p o d a ­

w any  je s t z parków . Fot. F. K o tlaba

skiego Lentinus copula tus  n ie  p rzek racza  2 cm) ja k  i 
dużych (np. u  az ja tyck iego  L. conna tus  średn ica  k ap e­
lusza dochodzi do 20 cm, u au stra lijsk ieg o  L. lu sipes  — 
do 25 cm, n a to m iast u pó łnocnoam erykańsk iego  L  pon- 
derosus  — aż do 40 cml). T w ardziak  k ie lich o w aty  i — 
rów nież u n as w y stępu jący  —  tw ardz iak  lu sk o w aty  
L. iep ideus  n a leżą  do na jw iększych  p rzedstaw ic ie li tego  
rodzaju . W arto  w spom nieć, że o sta tn i w ym ieniony  g a ­
tu n ek  w yrządza w ielk ie  szkody  gospodarcze n iszcząc 
drew no budow lane i podk łady  ko le jow e (naw et im preg­
now ane!).

Pod w zględem  system atycznym  rodzaj tw ard z iak  je s t 
bardzo b lisko spokrew niony  z rodzajam i: żag iew  Poly- 
porus  i boczniak  Pleurotus. N ajb liże j filogenetyczn ie  s to ­
jący  je s t rodzaj łyczak  Panus, k tó rego  rep rezen tan c i zo­
sta li w  1983 r. przez D. N. P eg le ra  um ieszczeni także  w 
rodza ju  tw ardziak . W  p iśm iennictw ie rodzaj L entinus  
był zaliczany do różnych  rodzin  —  g ąsk o w aty ch  Tri- 
choiom ataceae, żagw iow atych  P olyporaceae, boczniako- 
w atych  P leurotaceae  i różnych  rzędów  —  pieczarkow - 
ców  Agarica les  i bezb laszkow ców  A p h y llophora les . W  
sw oje j k o n tro w ersy jn e j książce H igher Taxa ol Basidio- 
m ycetes, opub likow anej w 1982 r., W . Jiilich  um ieścił 
natom iast grzyby  z rodzaju  tw ardz iak  w now o u tw o ­
rzonej, m onotypow ej rodzinie tw ard z iak o w aty ch  Lenti- 
naceae, w obręb ie  rzędu żagw iow ców  P olyporales.

W edług  P eg le ra1 rodzaj tw ard z iak  Len tinus  obejm uje  
2 podrodzaje: L entinus  (z 27 gatunkam i) i Panus (z 36 
gatunkam i). W  system ie  ro d za ju  Lentinus, zap ropono ­
w anym  przez tego  badacza, tw ard z iak  k ie lichow aty  n a ­
leży do sekcji Sąuam osi i  p o d rodza ju  P anus2. N atom iast

■ D .N . P eg ler  The G enius Lent inus: A  W o r ld  M onograph ,  London  
1983, H er M ajesty 's  S ta tion ery  O ffice, K ew  Buli. A d d .  S er ies  X , pp. 
281. v

2 W  n ajnow szym , zm ien ionym  i u zu pełn ion ym , czw artym  już w y ­
daniu fundam entalnej m onografii prof. dr. R olfa S in gera The A g a r i ­
ca les  in M odern  T a x o n o m y  (K oenigste in  1986, v ii i  +  981 pp., 88 pis) 
jej autor p ozosta ł przy starej k on cep cji, w  m yśl k tórej ły cza k  Panus  
1 tw ardziak Lent inus  są  trak tow ane jak o odrębne rod zaje. Tw ar­
dziak k ie lich o w a ty  za liczon y  zosta ł do sek cji V a r ia b i le s ,  podrodzaju  
Lent inus  i rodzaju  Lent inus  jako Lent in us  cya th iform is ,  natom iast —  
w y stę p u ją cy  rów n ież u nas —  tw ard ziak  p strok aty  —  do sek c ji Criniti

najbardzie j m oże popu larny  — bo s tanow iący  przed­
miot upraw  na  skalę  p rzem ysłow ą — przedstaw iciel 
tw ardziaków , słynny  sh iitake, zosta ł zaliczony w 1975 r. 
do rodzaju  Lentinula, pod nazw ą Lentinula edodes  
(Berk.) Pegler, i um ieszczony w rodzin ie  gąskow atych  
Trichoiom ataceae.

T w ardziak  k ie lichow aty  op isany  zosta ł już w  1764 r. 
przez baw arsk iego  m ikologa J. C. Schaeffera w tom ie 
trzecim  dzieła Fungorum  qui in  Bavaria et Palatinatu  
circa R atisbonam  nascuntur icones  pod nazw ą A garicus  
cyathilorm is. W  1900 r. w łoski badacz J. B resadola 
um ieścił ten gatunek  w rodzaju  tw ardz iak  jak o  Lenti­
nus cya th ilorm is  (Schaeff.) Bies. C zęsto spo tykana  w  li­
te ra tu rze  w odniesieniu  do tw ardziaka  k ielichow atego  
nazw a Lentinus degener  K alchbr a pud. Fr„ zgodnie z 
obow iązującym i obecnie (od 1981 r.) przepisam i nom en­
k la tu ry  bo tan icznej n ie  pow inna być używ ana. Zm ien­
ność m orfologiczna tw ardziaka k ie lichow atego  spraw i­
ła, że w końcu XIX stu lec ia  m ikolodzy eu ropejscy  
(szczególnie S. Schulzer z W ęgier) opisyw ali go pod 
licznym i nazw am i, d la tego  ga tunek  ten  ma stosunkow o 
dużą liczbę synonim ów .

J a k  w y g ląda ją  ow ocniki tego gatunku? Tw ardziak 
k ie lichow aty  je s t rzeczyw iście okazałym  grzybem  na­
drzew nym . Jeg o  kapelusz, początkow o u m łodych oka­
zów w ypuk ły  lub pó łku lis ty , osta teczn ie  sta je  się p łas­
ko ro zp o s ta rty  lub  k ie lichow aty  o brzegu pow ygina­
nym  w różny  sposób. M a p iękny  ko lor g lin iastoczer- 
w ony i p o k ry ty  dość rów nom iern ie  i gęsto, szczególnie 
w części cen tra lne j, drobnym i brunatnordzaw ym i łu- 
seczkam i. E kscen tryczny  albo cen tra ln y  trzon  m a pod­
staw ę w ydłużoną w k ilkucen tym etrow ej d ługości „ko- 
rzen iasty "  tw ór, za pom ocą k tó rego  ow ocnik  osadzony 
jes t w  podłożu. Pow ierzchnia trzona rów nież pok ry ta  
jest gęsto  bardzo drobnym i b runatnordzaw ym i łusecz- 
kami. B laszki są gęste, barw y krem ow ej lub bladooch- 
row ej, zb iega jące  bardzo nisko  na  trzon, a pom iędzy 
nimi w y stęp u ją  liczne blaszeczki. M iąższ kapelusza jest 
tw ardy  i m ięsisty , w  trzon ie  — bardzo tw ard y  i ły k o ­
w aty; m a barw ę białą. Z apach je s t charak te ry styczny , 
silny, u trzym ujący  się tak że  u okazów  w ysuszonych. 
Smak okreś lony  je s t w piśm iennictw ie różn ie  — od n ie ­
znacznego do n iep rzy jem nie  gorzkiego. Z arodnik i tw a r­
dziaka k ielichow atego  m ają  p rzecię tn ie  9— 15 p.m dłu­
gości i 4—5 p.m szerokości. System  strzępkow y tego 
grzyba je s t dym ityczny, złożony ze strzępek  genera- 
tyw nych  i szkieletow ych.

T ak ja k  podano  w yżej w yg ląda ją  okazy form y ty p o ­
wej, na tom ias t u Lentinus cya th ilorm is (. p lum beus A. 
P e trov  (opisanej dopiero  w  1983 r. z Azji, z te renów  
leżących  na  pd. od jez io ra  B ajkał i n ie  stw ierdzonej 
d o tąd  w Europie) kapelusz zarów no u  zupełnie m ło­
dych, ja k  i do jrza łych  ow ocników , ma barw ę oliw kow o- 
-o łow ianą o m etalicznym  połysku, a ponad to  popękany  
jest n a  k an c ia ste  segm enty.

Jed n e  z na jw iększych  okazów  tw ardziaka  k ie licho ­
w atego, spośród  do tychczas op isyw anych  w lite ra tu rze ,

l rodzaju  Panus  jak o Panus tigr tnus.  N a leż y  p od k reślić , że przyto- 
czona w y żej k la sy fik a cja  je s t  przeciw staw n a k on cep cji D .N . P eglera , 
który u m ieścił tw ardziaka p strokatego  w  ... p odrodzaju  Lent inus,  
natom iast tw ardziaka k ie lich o w a teg o  w  .. .  podrodzaju  Panus  (w  ob­
rębie rodzaju  Lent inus)  I P od aję te  nużące m oże d la n iesp ecja listó w , 

a zw łaszcza  n ietak sonom ów , in form acje w  ce lu  p rzedstaw ien ia  (na 
konkretnym  p rzykładzie) ak tua ln ej, d a lek iej od p rzejrzystośc i, sy tu ­

acji w sy ste m a ty ce  grzybów  w yższych , sy tu acji, w  której często  
n a jw yb itn ie jsi badacze (tzw . au torytety) zajm ują zu p ełn ie odrębne 
stan ow isk a .
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znalazł prof. S tanisław  Dom ański w  parku  w Siemiani- 
cach: średnice ich kapeluszy  w ynosiły  od 6 do 24 cm, 
a w ym iary trzonów  4—-14 X 1,5—5 cm. Szerokość b la ­
szek dochodziła do 12 mm. N ajw iększy  egzem plarz tego 
grzyba, k tó ry  zm ierzył w  C zechosłow acji dr F. K otla- 
ba m iał kapelusz o średnicy  25 X 20 cm, a trzon o d łu­
gości 19 i grubości 3 cm. N ajw iększy  okaz tw ardziaka 
k ielichow atego, k tó ry  znalazł nad  Łabą E. B orovsky w 
1976 r. m iał w ysokość 24 cm, średnica jego kapelusza 
w kształcie  elipsy  w ynosiła  28 X 16 cm, trzon w  n a j­
grubszym  m iejscu  m iał 5 cm średnicy, a cały  ow ocnik 
w ażył 0,35 kg.

A uto r znalazł now e stanow isko  tw ardziaka k ielicho­
w atego w sierpn iu  1983 r. w parku  C hopina w G liw i­
cach (co sta ło  się in sp irac ją  do nap isan ia  tego  a r ty ­
kułu). N a pniu po tężnej, obum ierającej już topo li b ia ­
łej P opulus alba (a dokładniej: na sta re j ran ie  po od­
łam anym  konarze), na  w ysokości od 8 do 10 m nad  zie­
mią, w y rasta ły  oddzieln ie trzy  ow ocniki tego  gatunku. 
Były one już zupełn ie  zaschn ię te  z pow odu d ługo trw a­
łego podów czas b raku  opadów. N ajw iększy  (suchy) 
ow ocnik m iał kapelusz  o średnicy  21 cm i k ró tk i ek s­
cen tryczny  trzon. In te resu jące  jest, że n iek tó re  frag ­
m enty  hym enoforu  tego  okazu, a m ianow icie te, k tóre  
znajdow ały  się od stro n y  pnia żyw icielskiego drzew a 
przed zebraniem  grzyba, m iały  ch a rak te r nie b laszko­
w y ale irpekso idalny  i lab iryn tow y! To samo dotyczyło 
b laszek zb iega jących  na trzon, przekształconych na 
w iększej jego  części w  łopatkow o-lab iryn tow ate , pozra- 
stane  ze sobą tw ory. Z jaw isko tak ie  w cześniej, w la ­
tach  50 obserw ow ał D om ański u  okazów  tw ardziaka 
k ielichow atego  zebranych  w  Siem ianicach, z tą  jed ­
nak  różnicą, że w yżej op isane s tru k tu ry  m orfologiczne 
tw orzy ły  się tam  u św ieżych, w ilgo tnych  ow ocników  
zaw in ię tych  w papier, i dopiero  w  k ilka  dni po ich 
zerw aniu, a także  u innych  ow ocników  specjaln ie  um ie­
szczonych w inkubato rze  na  k ilka dni w  atm osferze n a ­
syconej p a ry  w odnej. N atom iast zebrane przez D om ań­
skiego św ieże ow ocniki tego  gatunku  m iały  norm alny, 
b laszkow aty  hym enofor. N ależy  podkreślić, że u oka­
zów  tw ardziaka  k ie lichow atego  odchylenia m orfologicz­
ne o ch arak te rze  te ra to lo g ii zdarzają się dość często  i 
są to  zarów no n ie typow o  ukszta łtow any  hym enofor, 
jego  n iezw ykła lo ka lizac ja  (np. na  pow ierzchni k ap e ­
lusza!), a naw et zdarza ją  się ow ocniki zupełnie pozba­
w ione trzona!

Chociaż w  opublikow anej n iedaw no przez dr. D avida 
N. Peglera, p racu jącego  w Royal B otanic G ardens w  
Kew, św iatow ej m onografii tw ardziaków 1 (zaw ierającej 
sta ran n ie  opracow ane rozm ieszczenie geograficzne po­
szczególnych gatunków ) n ie  w spom niano, że tw ardziak  
k ie lichow aty  w ystępu je  także  w Polsce, jednak  grzyb 
ten  by ł już u nas k ilk ak ro tn ie  znaleziony. P ierw sze jego 
stanow iska w Polsce podali: B. E ichler w  1900 r. z M ię­
dzyrzecza Podlask iego  i F. T eodorow icz w 1933 r. z Po­
znania, a ow ocniki w  obu p rzypadkach  w yrastać  m iały  
na  drew nie sosny pospo lite j Pinus sylvestr ls . Zdaniem  
czeskich specja listów  F. K otlaby  i Z. Pouzara dane do­
tyczące w ystępow an ia  tw ardz iaka  k ie lichow atego  na 
drew nie sosny  są w ątp liw ej ponadto  np. w ym iary  za­
rodników  podane przez E ichlera d la zebranych  przez 
niego okazów  dość znacznie odb iegają  od przeciętnych 
dla tego  gatunku. P ierw sze udokum entow ane i obfite w 
ow ocniki stanow isko  tw ardziaka  k ie lichow atego  w  P o ls­
ce podał dopiero  S. D om ański w  la tach  1955 i 1957 z 
parku  w  S iem ianicach ko ło  K ępna (obecne w ojew ódz­
tw o kalisk ie). N astępn ie  o w ystępow an iu  tego  grzyba

na P lan tach  w  K rakow ie w zm iankow ał W. W ojew oda 
w 1971 r., a dw a ko lejne stanow iska  z Polski po łudn io ­
w o-w schodniej (Łańcuchów koło M ilejow a, nad  rzeką  
W ieprz i S taw  koło Chełm a) podali w 1975 r B. S ałata 
i T. Ostas. Liczba pew nych stanow isk  tw ardziaka  k ie li­
chow atego w Polsce, łącznie z now o opublikow anym  w 
tym  artyku le , w ynosi w ięc zaledw ie 5.

T w ardziak k ie lichow aty  je s t grzybem  na ogół bardzo 
rzadko spo tykanym  w  Europie środkow ej i w ystępu je  
ty lko  m iejscam i, zw ykle w  starych  lasach  łęgow ych 
Alno-Padion. Je s t gatunkiem  ciepłolubnym , a być może 
najw iększe skupien ie  jego stanow isk  w E uropie zn a j­
du je  się na obszarze ciepłej N iziny P anońskiej (pd. M o­
raw y, pd. S łow acja, W ęgry , pn. Jugosław ia). D ane o 
rozm ieszczeniu i liczebności tw ardziaka k ielichow atego 
w poszczególnych k ra jach  sąs iadujących  z Po lską 
przedstaw iają  się następu jąco : w NRD jest on sk ra jn ie  
rzadkim  gatunkiem  um ieszczonym  na opublikow anej w 
1982 r. czerw onej liście w  grup ie  gatunków , k tó re  po 
1950 r. m iały  zaledw ie od 1 do 3 odkry tych  stanow isk . 
W  C zechosłow acji do końca la t 70. by ł znaleziony łącz­
nie na 22 stanow iskach ; w  1983 r. opublikow ano 10 k o ­
lejnych stanow isk  tw ardziaka  k ielichow atego zna jdu ją ­
cych się w  Słow acji, g łów nie na N izinie Srodkow odu- 
najskiej. W  C zechosłow acji jes t on typow ym  grzybem  
nizin: jego stanow iska  znajdu ją  się na  w ysokościach od 
104 do 250 m n.p.m. N a U krain ie  znany  jes t z obszaru 
praw obrzeżnego lasostepu  i lew obrzeżnego stepu W y ­
s tępu je  tak że  na Litwie, Łotw ie, w  Estonii i B iałorusi. 
Ponadto  w  Europie om aw iany gatunek  by ł znaleziony 
m.in. w  RFSRR (W yżyna N adw ołżańska: m iasto Penza, 
W yżyna S rodkow orosy jska: te ren y  nad  rzeką Oskoł), 
Francji, A ustrii, Szwecji, A nglii (tu ty lko  1 raz), na 
W ęgrzech, na greck iej w yspie  K orfu w archipelagu 
W ysp  Jońsk ich  oraz w pn.-zach. K aukazie; poza Europa 
w K azachstanie, T adżyk istan ie  (Góry T urkiestańsk ie), 
zachodniej i w schodniej Syberii, na D alekim  W schodzie 
ZSRR (kraje: Przym orski i C habarow ski) i w  prow in­
cji Y unnan w C hinach.

Jeś li chodzi o podłoże to  tw ardziak  k ie lichow aty  w y­
ras ta  przede w szystk im  na m artw ym  drew nie topoli: 
b ia łe j Populus alba  (w Europie środkow ej jes t to  g łów ­
ny  żyw iciel tego  grzyba), szarej P. cnnescens  i czarnej 
P. nigra. N ie m oże być w ięc uznany (pom ijając jego 
rzadkość) za ga tunek  szkodliw y gospodarczo. Jako  inne 
su b s tra ty  podaw ane by ły  w  p iśm iennictw ie m. in. osiki 
Populus trem ula  i P. davldiana, w ierzba Salix, brzoza 
brodaw kow ata Betula pendula, lipa Tilla  i buk Fagus. 
Inform acje o w ystępow aniu  tego  grzyba na drew nie 
św ierka Picea ables  w  reg ion ie  górskim  na w ysokoś­
ciach 600—700 m n.p.m , k tó re  podaw ali czescy miko- 
lodzy F. Sm arda w  1950 r. i F. K otlaba w  1957 r., oka­
zały  się błędne, poniew aż odnosiły  się w  rzeczyw istości 
(co ustalono  po spraw dzeniu popraw ności oznaczeń ze­
b ranych  okazów) do tw ardziaka  łuskow atego  Lentinus 
lepideus, ga tunku  w yrasta jącego  w łaśnie na drew nie 
ig lastym  i o w iele częstszego niż tw ardziak  k ie lichow a­
ty. Choć w ięc dane o w ystępow aniu  om aw ianego grzy ­
ba na drew nie ig lastym  są bardzo w ątpliw e, to  infor­
m acje o tym , że rośn ie  on zarów no na drzew ach liśc ia­
stych, jak  też ig lastych  znajdu ją  się w  najbardzie j zna­
nych opracow aniach  m onograficznych ty p u  atlasów  i 
flor, np. M. M oser Kleine K ryptogam enllora  II b/2 
(1983), B. C e tto  Der grosse P ilzluhrer II (1978), D. N. 
P eg ler The G enus Lentinus  (1983).

Ja k  rozw ija ją  się i jak  szybko rosną ow ocniki tw a r­
dziaka kielichow atego? D okładne obserw ar ' ■ nad wzro-
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stem  okazów  tego  grzyba przeprow adził E. B orovsky  w 
1976 r. na środkow ym  P ołab iu  w  C zechach. P ierw sze 
ow ocniki po jaw iły  się na  leżącym  pniu  topo li b ia łe j ok. 
15 m aja ; czas w zrostu  po jedynczego  okazu, aż do 
osiągn ięc ia  o sta tecznych  w ym iarów , w ynosił 23 dni. 
O kazu je  się, że przez pierw sze dw a ty g o d n ie  grzyby  te  
rosną bardzo szybko, a ich codzienne p rzy ro s ty  na  w y­
sokość w ynoszą 3—5 cm. O w ocnik osiąga w tym  czasie 
20—22 cm w ysokości, a jego kapelusz  13— 14 cm śred ­
nicy, następn ie  w zrost na  w ysokość s ta je  się co raz  słab ­
szy. Blaszki są dobrze w idoczne już po 3 dn iach  roz­
w oju, pełne w ym iary  o siąga ją  po 8 dniach. Są one po­
czątkow o białe, później s ta ją  się śm ietankow e, u  d o j­
rzałych ow ocników  są jasnooch row e z brązow ym  
ostrzem.

O kazy om aw ianego ga tunku  w y stęp u ją  najczęśc ie j w 
luźnych grupach, po k ilka egzem plarzy. W  pew nych  
okolicznościach (np. na  pow ierzchn iach  c ięc ia  pn iaków  
topoli) tw ardziak  k ie lichow aty  w yrastać  m oże jed n ak  
w zw artych  skupien iach , liczących  do k ilk u n astu  ow oc­
ników.

Pora w y rastan ia  ow ocników  tw ard z iak a  k ie lich o w a­
tego jes t różna: w E uropie ś rodkow ej św ieże okazy 
zbierano  najczęśc ie j w  m aju  i czerw cu, a le  n iek iedy  ta k ­
że w pełni la ta  i jesien ią . Poniew aż grzyby  te  odzna­
czają  się dość dużą trw ałością , da ta  ich rzeczyw istego  
po jaw u może czasem  znacznie w yprzedzać ok res zbioru 
ow ocników  przez badaczy. Być m oże z tego  w łaśn ie  p o ­
w odu w znanym  przew odniku  W . R o thm alera  E xkur- 
sionslłora liir die G ebiete der DDR und  der BRD (Band
1. N iedere  P llanzen, Berlin 1983), w  k tó rym  grzyby  
opracow ał prof. H. H  H andke, podano  że ow ocniki 
tw ardziaka  k ielichow atego  w y ra s ta ją  w  o k res ie  od 
s ierpn ia  do listopada.

Ze w zględu na  ły k o w aty  m iąższ om aw iany ga tunek  
jes t zaliczany do grzybów  n ie jada lnych . T ylko  badacze 
uk ra ińscy  M. J. Z erova i inni w  k siążce V izn a ćn ik  gri- 
b iv  U kraini, tom  5(2), 1979 podają , że jego  m łode owoc- 
n icki są jadalne .

Ze w zględu na  to, że środow isk iem  n a tu ra ln eg o  w y ­
stępow ania tw ard z iak a  k ie lichow atego  są la sy  łęgow e, 
a podłożem  na  k tó rym  w y ra s ta ją  jego  ow ocniki jes t s ta ­
re  drew no topoli, g łów nie b ia łe j Populus alba i szarej 
P. canescens, n a leży  on do szczególnie zagrożonych  o r­
ganizm ów. W łaśn ie  łęg  w ierzbow o-topolow y Salici-Po- 
pu le tum  je s t obecnie zespołem  roślinnym  ta k  zagrożo­
nym w yniszczeniem  w Polsce (a tak że  w innych  p a ń s t­
wach), że prof. D. F ija łkow sk i w 1982 r. zap roponow ał 
jego ob jęcie  (tzn. całego zespołu) ochroną praw ną. R ów ­

nież lasy  topo low e rosnące  w dolinach rzek  repub lik  
radzieck ich  A zji środkow ej (tzw. tugaje), będące na  tych  
te ren ach  natu ra lnym  siedlisk iem  tw ardz iaka  k ie licho­
w atego, zo sta ły  w XX stu leciu  silnie w ytrzeb ione. N a­
leży sądzić, że efek tyw na ochrona tw ardz iaka  k ie licho ­
w atego może być jednak  n a jlep ie j zapew niona poprzez 
objęcie ścisłą ochroną rezerw atow ą pozostałych  jeszcze 
w dolinach dużych rzek  resz tek  n a tu ra ln y ch  lasów  łę ­
gow ych. Ponadto , jak  p isał w 1979 r doc. A. C erny  z 
Brna, pow inny  być o toczone ochroną poszczególne drze­
wa — topo le  białe  i szare, na k tó rych  stw ierdzono obec­
ność ow ocników  om aw ianego grzyba.

C harak te ry sty czn e  jes t natom iast, że od dłuższego 
czasu n ie jako  zastępczym  środow iskiem  w ystępow ania 
tw ardziaka k ielichow atego , podobnie zresz tą  jak  innych 
gatunków , zw łaszcza spośród grzybów  nadrzew nych, 
stały  się stare , nie p ie lęgnow ane lub m ało zadbane p a r­
ki. Z aobserw ow ano to  zarów no w  Polsce, jak  rów nież 
w innych  k ra jach  europejsk ich . P ark  C hopina w G liw i­
cach, w  k tó rym  stw ierdzono w ystępow anie  tego  rzad ­
kiego grzyba, n ie  jest szczególnie stary , gdyż założono 
go w początkach  XX wieku, n iem niej należy  do n a j­
cennie jszych  parków  górnośląsk ich  ze w zględu na  to, 

że je s t skupisk iem  w ielu rzadkich  i egzo tycznych  g a ­
tunków  i odm ian drzew. Z are jestrow any  został także  w 
kata logu  zabytków  a rch itek tu ry  i budow nictw a w oje­
w ództw a katow ick iego . L okalizacja s tanow iska  tw a r­
dziaka k ielichow atego  w  p arku  C hopina jeszcze bardziej 
zw iększa w artość  naukow ą tego  ob iek tu  i jego  przy­
datność dla celów  dydaktyk i.

J a k  w spom niano na w stęp ie  tw ardziak  k ie lichow aty  
znalazł się na  czerw onej liście grzybów  rzadkich  i gi­
nących w  NRD, na  k tó re j um ieszczony zosta ł w śród 
gatunków  o najw yższym  stopniu  zagrożenia w ym ar­
ciem. U m ieszczony zosta ł tak że  na  czerw onych listach  
m akrogrzybów  zagrożonych w yginięciem  w Polsce 
(opublikow anej w 1986 r.) i RFN (w edycji czw artej 
z 1984 r.). P roponow any je s t także  do ochrony g a tu n ­
kow ej w S łow acji oraz w całe j C zechosłow acji. Jako  
jeden  z rzadszych i ładn ie jszych  grzybów  spo tykanych  
w Polsce zasługu je na pełną ochronę w naszym  kraju . 
N ajw ażniejsze w tym  kon tekśc ie  jes t n ieusuw an ie  z te ­
renów  parkow ych  i leśnych  sta ry ch  drzew , na  k tó rych  
stw ierdzono obecność jego  ow ocników .

W p łyn ę ło  8.YI.1987 r.

M gr M aciej Z. Szczepka jest pracow nikiem  Ś lą sk iego  W yd aw ­
n ictw a  P rasow ego w  K atow icach

TADEUSZ RUEBENBAUER (Kraków)

CZY UPRAW A PSZENŻYTA NA MILIONIE HEKTARÓW W POLSCE 
MOŻE POPRAW IĆ NASZĄ GOSPODARKĘ ROLNĄ?

P ostaw ione w ty tu le  py tan ie  m a doniosłe  znaczenie 
dla lepszego zaopatrzen ia  ry n k u  w p ro d u k ty  zbożow e 
oraz zw ierzęce, gdyż pszenżyto  okazało  się dobrą  p a ­
szą. P oczątkow e pom yślne w yn ik i p lonow an ia  sk łon iły  
en tuz jastów  tego  zboża do postu low an ia  w yb itnego

zw iększenia up raw y  pszenżyta, sięgającego  m iliona h ek ­
tarów .

W  a rty k u le  moim pośw ięconym  przyszłości pszenżyta  
w Polsce (W szechśw ia t 1984, tom  85 n r 1) w yraziłem  
obaw y w y n ik a jące  z ry zy k a  up raw y  tego  syn tetyczne-
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go gatunku , uzyskanego  na  drodze hodow lanych  m an i­
pulacji. O baw y te  oparłem  głów nie na fakcie m ałej na 
ogół p rzydatności ga tunków  syntetycznych, naw et ta ­
k ich  jak  pszenica, k tó ry ch  drogę ew olucyjną m ożna 
odtw orzyć. W e w szystk ich  p rzypadkach  syn tetyczne 
form y pszenicy  heksap lo idalnej, będącej w ynikiem  łą ­
czenia trzech  genom ów  pszenic „dzikich” (AABBDD) nie 
upraw nych, u s tęp u ją  pod  w zględem  w artośc i gospodar­
czej odm ianom  obecnie uznaw anym  za najlepsze. M o­
żna to  tłum aczyć tym , że uzysk iw ane obecnie na  za­
sadzie rekom binacji now e odm iany pszenic zaw ierają  
w sw ych chrom osom ach tak i zespół genów, k tó ry  u legł 
se lekcji w czasie trw ającego  p rzynajm niej dziesięć 
tysięcy  la t p rocesu doskonalenia, w  w yniku selekcji 
dokonyw anej zarów no przez środow isko jak  i czło­
wieka.

Jeśli chodzi o pszenżyto, to tego  rodzaju  roślin  nie 
spotykam y jako  tw orów  przyrody  i bardzo możliwe, że 
nie m iały  one szansy  przeżycia w konkurencji z psze­
nicą i żytem , gdyż n iew ątp liw ie  m ieszańce tak ie  m ogły 
pow staw ać. Je ś li p rzypuszczenie to  jes t słuszne, to 
szansa uzyskan ia  pszenżyta  dobrze dostosow anego do 
w arunków  środow iska, m ogącego konkurow ać ze sw y­
mi form am i rodzicielsk im i by łaby  znikom a. T akie s ta ­
now isko zająłem  w cytow anym  na w stępie artykule , 
jednak  złagodziłem  go optym istycznym  zakończeniem , 
opartym  na  dużych osiągnięciach  w spółczesnej gen e ty ­
ki i hodow li, k tó re  są w  stan ie  k rok  za krokiem  poko­
nyw ać trudności p ię trzące  się na drodze doskonalenia 
roślin  upraw nych . W y daw ało  się, że nasza hodow la ro ­
ślin poczyniła duże postępy  w doskonaleniu  pszenżyta, 
gdyż odm iany te j ro ś liny  p lonow ały  na ogół dość po­
m yślnie do roku  1987. Jed n ak  w ro k u  1987 w w iększoś­
ci re jonów  Polsk i pszenżyto  zaw iodło nadzie je  ro ln i­
ków. Przezim ow ało na  ogół dobrze w ciągu o stre j zi­
my, cieszyło w idokiem  dorodnych  kłosów  do czasu 
om łotu, k iedy  stw ierdzono  n ik łe  p lony  z hek ta ra , z ia r­
na drobnego i pom arszczonego. Przyczyną tego  n ieu ro ­
dzaju często było  m asow e porażen ie  roślin  grzybam i 
pasożytniczym i z rodzajów : Puccinia, Erisiphe, Sepłoria  
i Fusarium. Zw łaszcza te  dw a o sta tn ie  patogeny, a ta k u ­
jące g łów nie k ło sy  roślin , by ły  najczęśc ie j spraw cam i 
słabego w ykszta łcen ia  ziarniaków .

N ie spodziew ałem  się, że a tak  pasożytniczych grzy­
bów  na pszenżyto  n astąp i tak  szybko. G rzyby te, a 
zw łaszcza rdze Puccinia  sp. nie stanow ią  jedno lite j po ­
pulacji, a le  w ystępu ją  jako  m ieszanina ras dostosow a­
nych do pow szechnie up raw ianych  odm ian pszenic lub 
żyta. T ak  ja k  określony  klucz „pasu je" do sw ojego zam ­
ka, tak  podobnie  ok reślona  rasa  danego gatunku  rdzy 
a tak u je  ty lk o  w rażliw e na  tę  ra sę  odm iany pszenic.

Jeś li w iem y, jak ie  ra sy  danego patogenu  w ystępują  
na in teresu jącym  nas obszarze i w prow adzim y tam  do 
upraw y odm iany odporne na  te  rasy , to  będą one tak 
długo zdrow e, jak  długo nie po jaw ią  się now e rasy, 
k tó re  z aa tak u ją  rośliny . W ów czas trzeba  w prow adzić 
do odm ian hodow lanych  geny odporności na pow szech­
nie p an u jące  ra sy  patogena . Je s t to  tak  zw ana hodow la 
odpornościow a, m ająca  na  celu zw alczanie chorób ro ­
ślin. H odow la ta  m a ch a rak te r czynności ciągłej, gdyż 
w w alce człow ieka z chorobam i roślin  patogen  na  ogół 
w ykazuje przew agę jeś li chodzi o szybkość dostosow y­
w ania się do now ego żyw iciela.

N a chrom osom ach ży tn ich  zna jdu je  się dużo genów  
w arunku jących  odporność te j rośliny  na  choroby. W łaś­
ciw ość tę  w yzyskał w  sw ych pracach  radziecki hodow ­
ca pszenic — Łukanienko. D rogą krzyżow ania przeniósł

on chrom osom  z odm iany n iem ieckiej N euzucht do od­
m ian ukraińsk ich  i uzyskał k ilka in te resu jących  psze­
nic takich  ja k  K aukaz i A urora, odpornych na p an u ją ­
ce na południu ZSRR rasy  rdzy, zw łaszcza żdżbłow ej 
Puccinia graminis. O dporność ta  uw arunkow ana była 
obecnością zm ienionego chrom osom u pochodzącego od 
odm iany N euzucht, k tó ry  posiadał odcinek chrom oso­
mu żytniego (translokacja) „w m ontow any" w chrom o­
som pszenicy. Na tym  odcinku chrom osom u żytniego 
znajdow ały się geny w arunku jące  odporność odm ian na 
panujące tam  rasy  rdzy. Jednakże  po k ilku  la tach  su k ­
cesu odporności nag le  nastąp iło  m asow e porażenie  ro ­
ślin rdzą, tak  zw ana epifitoza, odpow iadająca epidem ii. 
Patogen zm utow ał i w ytw orzy ł now ą rasę  zdolną do 
atakow ania uprzednio  odpornej odm iany. N ależało od ­
m iany te w ycofać z upraw y i szukać źródeł odporności 
na now ą rasę patogena.

Tego rodzaju  hodow la odpornościow a pszenic jes t 
możliwa z uw agi na is tn ien ie  w ielu form, k tó re  k rzy ­
żują się z pszenicą upraw ną, w nosząc geny odporności.

In te resu jące  jes t skąd  w zięły się te  geny, stanow iące 
źródło odporności w  hodow li tego  typu? G eny odpor­
ności w ykształciły  się w w yniku  oddziaływ ania pa to g e­
na na żyw iciela. W  epokach  poprzedzających ingeren ­
cję człow ieka w środow iskach  roślin  tw orzyły  one n a ­
tu ralne zespoły, w  k tó rych  u trzym yw ała  się dość s ta ­
bilna rów now aga. R ów now aga ta dotyczyła  rów nież 
um iarkow anego a tak u  roślin  w yższych przez grzybow e 
patogeny. Epifitozy nie m iały  m iejsca, gdyż poszcze­
gólne egzem plarze jednego gatunku  izolow ały rośliny  
innych gatunków  nie będących  żyw icielam i. Te n iek o ­
rzystne dla in fekcji żyw iciela w arunki ogran iczały  s il­
niejsze w ystępow anie  zarodnikow ania patogena, co 
(zwłaszcza jeśli chodzi o rdze pszenic) tym  silniej o g ra ­
niczało zakażenie, im w iększe is tn ia ły  trudności prze­
noszenia się zarodników  z gospodarzy  pośrednich  (gdzie 
is tn ie je  szansa rekom binacji genetycznych  w stadium  
d iplo idalnych osobników ) na rośliny  pszenicy. W  rezu l­
tac ie  tak iego  s tanu  w spółdziałania żyw icieli z pa to g e ­
nam i szansa pow staw ania now ych ras  pa togena by ła  
niew ielka. M ożna więc przyjąć, że w w yniku selekcji 
na tu ra lne j w określonym  re jon ie  geograficznym  roz­
m nożyły się geno typy  żyw iciela odporne na  panu jące  
tam  rasy  patogena. Przypuszczenie to  znajdu je  p o tw ie r­
dzenie w fakcie dużej często odporności form dzikich 
(nie upraw ianych) na liczne rasy  różnych  patogenów  
grzybow ych. Z chw ilą jed n ak  w zięcia zbóż do upraw y 
sy tuacja  u leg ła  zm ianie. P atogen  znalazł ko rzystne  w a­
runki do rozm nożenia na zw artych  łanach  pól u p raw ­
nych, w zrosła liczebność zarodników  a z n ią  szansa im i­
tow ania. W cześniej lub później pow staw ały  now e ra sy  
patogena, k tó re  zaa takow ały  m asow o upraw iane  od­
m iany zbóż. Już daw no ro ln icy  stw ierdzali,- że „nasiona 
się w yrodziły" i jako  środek skuteczny stosow ali zm ia­
nę m ateriału  siewnego. Sprow adzony najczęściej z in ­
nych okolic m ateria ł siew ny stanow ił genotyp  odpo r­
ny na  rozpow szechnione ra sy  fizjologiczne patogena, tak  
długo aż zm utow ane lub zaw leczone inne rasy  fiz jo lo ­
giczne nie zaatakow ały  upraw ianych  roślin . W tedy  zno­
wu należało sprow adzić inny  m ateria ł siew ny. O becnie 
mamy m etody pozw ala jące  na  kon tro low an ie  ras p a to ­
gena w ystępu jących  na in teresu jącym  nas tery torium . 
Po sporządzeniu obrazu rozprzestrzen ian ia  ras p a to g e ­
na na danym  obszarze sięga się do genotypów  odpo r­
nych i drogą krzyżow ania w prow adza się geny odpo r­
ności do w rażliw ych odmian, zm ieniając ich w rażliw ość 
na odporność. Je ś li chodzi o nszenice, to  m am y dużą
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liczbę geno typów  odpornych  n a  poszczególne rasy , tak  
że hodow la odm ian odpornych, zw łaszcza na rdze, je s t 
w dużym  stopn iu  możliw a. T ym i form am i odpornym i są 
najczęściej ga tu n k i p rym ityw ne lub daw no nie u p ra ­
w iane odm iany, k tó re  sw ego czasu u leg ły  a tak o w i ras 
obecnie nie w ystępujących .

W  św ietle  naukow ego obrazu ew olucji odporności na 
patogeny  grzybow e, szukanie  dzikich, p rym ityw nych  
lub daw no n ie  up raw ianych  odm ian pszenży ta  jak o  
źródeł odporności je s t niem ożliw e, gdyż pszenży to  nie 
istn iało  jako  form a p rym ityw na  i dop iero  w o s ta tn ich  
la tach  w eszło do upraw y. W yszuk iw an ie  w ięc form  od­
pornych będzie m usiało  n astępow ać  na innych  zasa­
dach. Jest to tru d n e  zadanie, w ym agające  op racow an ia  
now ych m etod, do tychczas jeszcze n ie  sk ry s ta lizo w a­
nych.

Sądzę, że w ty ch  poszuk iw an iach  będzie należało  
zw rócić w iększą uw agę na  w spó łdzia łan ie  genom ów  
AABB (pszennych) z genom em  RR (żytnim). D otychczas 
dużo prac pośw ięcono ro li genom ów  AABB, natom iast 
stosunkow o m ało zbadane je s t dz iałan ie  genom u RR.

Podczas gdy  sam genom  RR w nosi liczne geny odpor­
ności, jego  ro la  we w spółdziałan iu  z genom am i A  i B 
jest raczej u jem na gdy chodzi o odporność pszenżyta na 
patogeny  grzybow e.

Tego ty p u  p race  badaw cze rozciągną się na długi 
okres. P roponow an ie upraw y pszenżyta  na  dużych 
obszarach  (m ilion hek tarów ) przed zakończeniem  badań 
nie ty lk o  m oże przynieść olbrzym ie s tra ty  gospodarce 
narodow ej, lecz rów nież skom plikow ać m etodykę ho­
dow li odpornościow ej, m nożąc liczne ra sy  patogenów . 
D latego też  moim zdaniem  należy  jeszcze pozostaw ić 
pszenżyto  w  badaniach. Je ś li opanu je  się w spom niane 
trudności, pow oli będzie m ożna w prow adzać je  do 
upraw y.

W p łyn ę ło  27.XI. 1987 r.

Prof. dr T adeusz R uebenbauer jest konsu ltan tem  naukow ym  Pra- 
cow n i G en etyk i Żyta AR w  K rakow ie

EUGENIUSZ N O W A K  (Bonn)

TRZY POKOLENIA JANKOW SKICH — BADACZY PRZYRODY AZJI*

Przez p rzypadek  (artyku ł w „Przekroju") naw iązałem  
k o n tak t z W alerym  Jankow skim , w nukiem  zesłańca po l­
sk iego  i sław nego  ek sp lo ra to ra  p rzy rody  M ichała  J a n ­
kow skiego. W ym iana  listów  do sta rczy ła  zupełn ie  n o ­
w ych inform acji o te j frap u jące j rodzinie, k tó re  —  w 
streszczen iu  —  pub liku ję  poniżej.

POKOLENIE PIERWSZE —  MICHAŁ

M ichał Jankow sk i, herbu  N ow ina, syn  Jan a  i E lżbie­
ty, u rodził się w  gubern i lu b e lsk ie j w r. 1842 Za „udział 
w pow stan iu  polskim  1863" (jak zap isano  w p ro to k o ­
łach carsk iego  „doprosa") sk azan y  zosta ł n a  osiem  la t 
robót ka to rżn iczych  i odbył p ieszy  m arsz e tapam i ze 
Sm oleńska do N erczinska w Z abajkalu . N ie op isa ł tego  
m arszu, dziś trudno  już sob ie  w yobrazić, ja k  m ożna 
było przejść  pieszo te  6 czy  7 ty s ięcy  km. Z b raku  
m iejsca zrezygnuję z opisu tak ieg o  pochodu, choć li te ­
ra tu ra  h is to ryczna zna ich przebieg . T akże w spó łp raca  
Jankow sk iego  z B enedyktem  D ybow skim  je s t dobrze 
znana, g łów nie z pam iętn ików  tego  „o d k ry w cy ” B ajkału  
i badacza Azji. W iem y też sporo  o pobycie  Jan k o w ­
sk iego na w yspie  A skold, gdzie by ł adm in is tra to rem  
kopa ln i zło ta  i sk ąd  nad a l p rzesy ła ł cenne m ate ria ły  
o rn ito log iczne do G abinetu  Z oologicznego w W arsza ­
wie. Zupełnie now y okres życia , e tap  sam odzielności 
i w ie lo rak ich  in ic ja ty w  (o k tó rym  do tychczas m ało p i­
sano), rozpoczyna M ichał Jan k o w sk i z końcem  w iosny  
1880, k iedy to  zrezygnow ał z in tra tn e j posady  na w ys­
pie A skold, w rócił na  k o n ty n en t i o sta teczn ie  osiad ł na  
półw yspie Sidemi, leżącym  k ilkadz ies ią t km na  po łud­
niow y zachód od W ładyw ostoku .

* N a p od staw ie  m ateria łów , k tóre n ad esła ł W alery  Jan kow sk i 
W łodzim ierz, ZSRR).

W okół now o postaw ionego  domu zagospodarow ał 
szmat ziemi, s ta ł się ro lnikiem . N ie porzucił jed n ak  do­
tychczasow ej p racy  eksp lo ra to ra-p rzy rodn ika . Poza tym  
w yhodow ał na  Sidem i p ierw sze rasow e dalekow schod­
nie kon ie  ro sy jsk ie j rozpoczął tu  hodow lę farm ow ą je ­
leni sika  C ervus n ippon  celem  pozysk iw ania  tzw . „pan- 
tó w ” ; jako  p ierw szy w R osji poznał ta jn ik i ekologiczne 
rośliny  żeń-szeń Panax g inseng  i zapoczątkow ał je j u p ra ­
wę ogrodniczą,- prow adził eksperym en ty  nad  u doskona­
leniem  ras bydła, św iń i drobiu; sprow adzał z E uropy 
sadzonki drzew  ow ocow ych i krzew ów  oraz szczepił je  
na dziko ro snących  roślinach  m iejscow ych. Prócz dzia­
łalności agronom icznej i k o lekc jonersk ie j k ry s ta lizu je  
się te raz  sam odzielna p raca  naukow a Jankow sk iego  i to  
w p a ru  dziedzinach: na podstaw ie  zapisów  w łasnej s ta ­
cji m eteoro log icznej opracow ał m apy klim atyczne re jo ­
nu P osje t w  K raju  Przym orskim , a dzięki licznym  p ra ­
com w ykopaliskow ym  w okolicy  oraz dobrym  k o n tak ­
tom z U decham i zebrał obszerne, o ryg inalne  m ate ria ły  
archeolog iczne m ów iące o życiu  ludów  epoki kam iennej 
nad Z atoką A m urską. E ksponaty  archeo log iczne w ysłał 
m.in. do m uzeów  w e W ładyw ostoku , M oskw ie, P e te rs­
burgu i Irkucku . Prócz pub likacji archeologicznych  (np. 
R esztk i ku chenne  ludów  z w ybrzeża  Z a toki A m u rsk ie j) 
w ydał też  k ilk a  p rac  n a  inne tem aty . I ta k  np. jego 
opracow anie pt. W ysp a  A sko ld , ogłoszone w r. 1881 w 
alm anachu  T ow arzystw a G eograficznego „Izw iestia", 
w yróżnione zostało  sreb rną  nagrodą; w  tym że p e rio d y ­
ku opub likow ał rozpraw ę pt. H odowla ko n i w  Kraju  
U ssuryjsk im  o raz a rty k u ł T yg rysy , lam party  i je len ie .

T akże życie rodzinne naszego bo h a te ra  było bu jne: 
z pierw szego, k ró tko trw ałego  m ałżeństw a pochodzi syn 
A leksander (ur. 1876?). Z drugiego m ałżeństw a, zaw ar­
tego w r. 1877 z O lgą Łukiniczną K użniecow ą, R osjan ­
ką z Irkucka, pochodzi sześcioro dzieci: E lżbieta (ur.
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1878), Ju rij (=  Jerzy , ur. 1879), A nna (ur. 1882), Jan  
(ur. 1885), Sergiej (=  Sergiusz, ur. 1887?) i Paw eł (ur. 
1390). P raw ie 30 la t przeżył M ichał Jankow sk i na Si- 
demi, w otoczeniu  sw ej w ielk iej rodziny i w spółpra­
cow ników . Było to  życie pełne p racy  i szczęścia G rubą 
przesadą i nacjona lis tyczną  pochopnością nacechow ane 
są zarzu ty  jego w spółczesnych (do dziś poku tu jące  w 
polskiej lite ra tu rze  zoologicznej), że się „Jankow ski 
kom pletnie zrusyfikow ał ze szkodą dla ku ltu ry  po l­
skiej". Półw ysep Sidem i nosi obecnie na m apach m or­
skich nazw ę P ółw yspu Jankow skiego , a najw yższe z p o ­
bliskich w zniesień  (448 m) nazw ano Górą Jankow skiego. 
Jeden  z ok resów  preh isto rycznych  w życiu ludów  D a­
lekiego W schodu  nazw ano „K ulturą Jankow skiego". 
Szereg gatunków  zw ierząt nosi (w term inologii n au k o ­
wej) także  jego  nazw isko.

C harak te ryzu jąc  osobę sen io ra  rodu  Jankow skich  trz e ­
ba na koniec pow iedzieć, że nade w szystko zasłynął 
jako  człow iek dobry  i uczynny. Pozyskał sobie uznanie 
nie ty lko  nauk i i władz, a le i społeczeństw a. Jak o  je ­
dnego z p ierw szych p rzy ję to  go w poczet członków  rze­
czyw istych T ow arzystw a Badań K raju  A m urskiego (za­
czątek  obecnego T ow arzystw a G eograficznego ZSRR).

O koło r. 1906, ze w zględów  zdrow otnych  przeniósł 
się M ichał Jankow sk i do Sem ipałatyńska, a później do 
Soczi nad  M orzem Czarnym , odw iedzał Sidemi ty lko  je- 
sienią. Zm arł w Soczi w r. 1912, jego domy odziedziczył 
tu kam erdyner i pan i N ju ra  — ekonom ka. C m entarz w 
Soczi w raz z grobem  pana M ichała u leg ł już n ieste ty  
kasacji.

POKOLENIE DRUGIE — ALEKSANDER

T radycję  o jca w drugiej generacji Jankow skich  p rze­
ją ł g łów nie Je rzy  (o k tórym  m owa będzie poniżej), a 
częściowo także  jed y n y  syn z pierw szego m ałżeństw a 
— A leksander. U rodzony jeszcze na w yspie A skold, za­
adap tow ał się w  coraz to  w iększej rodzinie ojca na Si­
demi, a le później często  chadzał też w łasnym i ścież­
kami.

D orasta jący  A leksander ak tyw n ie  w spółpracow ał na 
Sidemi w eksp lo ra torsko-przyrodniczym  przedsięb io rst­
w ie rodzinnym . W  r. 1895 ojciec w ysłał go (wraz z 
16-letnim w ów czas Jerzym ) do K orei, celem  zebrania 
kolekcji m otyli; by ła  to  p raca  na zlecenie a ry s to k ra ty  
pe tersbursk iego  (w lite ra tu rze  zanotow ano ty lko  jego 
in icjały  — W ie lk i K siążę M. N.). Z biorów  dokonano w 
okolicach W onsan , dokąd  młodzi eksp lo ra to rzy  do tarli 
statkiem . Prócz m oty li zbierano  ptaki, jednak  sporo cza­
su pozostało  jeszcze i na po low ania na  tygrysy .

W  P etersburgu  w ieść o dalekow schodnich ek sp lo ra ­
torach m usiała roznieść się szeroko, bow iem  już w r. 
1397 do Jankow sk ich  zwrrócił się o pomoc prof. W . L. 
Komarow, w yb itny  badacz flo ry  D alekiego W schodu 
(później p rezes A kadem ii N auk ZSRR); chodziło o ek s­
pedycję bo tan iczną do K orei i M andżurii. Do te j w y­
praw y oddelegow ano znow u A leksandra. Prócz zbiorów  
botanicznych zebrał on w r. 1897 także  ko lekcję  p ta ­
ków, k tó rą  K om arow  w ysła ł do m uzeum  w P e te rsb u r­
gu, a A leksander opublikow ał dodatkow o sw e obser­
w acje w opracow an iu  o jca (w periodyku  naukow ym  
„Zapiski Prim orsk. otd. Rus. Geogr. O b-stw a”). Zanim 
jednak  ta  cenna p raca  w yszła spod pras d rukarskich . 
A leksander zaw arł z ojcem  ugodę o „w ypłaceniu" go 
i pod jął ryzykow ną próbę usam odzieln ienia się: gdzieś 
pod koniec s tu lec ia  odp łynął parow cem  liniow ym  z

Ryc. 1. M ichał Jankow sk i (W ładyw ostok 1895)

Ryc. 2. M ichał Jankow sk i (Soczi, około r. 1910)
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Ryc. 3. Je rzy  Jankow sk i (H arbin 1930)

Ryc. 4. Je rzy  Jan k o w sk i w osadzie  N ow ina w K orei 
(lata 30.)

P raca zarobkow a i.s am o u c tw o  — to  dw a zajęcia, 
które w ypełn ia ły  w R osji bez resz ty  czas A leksandra  i 
uw ieńczone zostały  sukcesem : w la tach  20., gdy osied­
lił się w Szanghaju, by ł już uznanym  lepidoptero log iem  
i a rch itek tem . Jego  m ałżeństw o było n ieudane, k ró tk o ­
trw ałe  i bezdzietne. Po raz drugi nie p róbow ał już za­
łożyć rodziny.

W  la tach  30. i 40. spo tykam y A leksandra  na północy 
Korei, gdzie znow u ściśle w spó łp racu je  z b ratem  J e ­
rzym, doprow adzając do rozkw itu  działalność k o lekc jo ­
nerską (różne grupy zw ierząt i roślin). Jest tu  też do­
skonałym  p repara to rem ; to  on sp reparow ał okazy, za­
pełn ia jące  muzeum  przyrodnicze rodziny. G łów nie A lek­
sander p row adził w ysy łkę ko lekcji zoologicznych i z ie l­
ników  do w ielu p laców ek naukow ych  i do handlow ych 
firm specja listycznych  w Europie i w A m eryce, co w 
tym okresie  stanow iło  w ażne źródło u trzym ania licznej 
rodziny. M in. hodow ał m oty le  rzadkich  gatunków , by 
zaspokoić zam ów ienia m uzeów  (jak w idać liczba oka­
zów gatunków  rzadkich, będących  w posiadan iu  róż­
nych muzeów , n ie zaw sze pozw ala na snucie  w niosków  
o ich stan ie  liczebnym  w w olnej przyrodzie). Dużo cza­
su pośw ięcał też A leksander polow aniu, k tó re  było za­
rów no jego pasją, ja k  i m etodą zdobyw ania cennych 
okazów  dla przedsięb io rstw a prow adzonego w spóln ie  z 
bratem . Lubił zim owe polow ania na  północy  Korei, d n ia ­
mi całym i koczow ał tam  z b ron ią  w ręku, na  po low aniu  
spo tkała  go też śm ierć: zimą, na  początku  r. 1944, za­
chorow ał na  zapadłej w si ko reańsk ie j n a  zapalen ie  płuc. 
Gdy w ieść o tym  do tarła  do rodziny, na tychm iast po­
jecha ł do n iego b ra tan ek  A rsenij, by prze transportow ać 
go do szpitala. Było jed n ak  już za późno, A leksander 
zmarł na  jego  rękach.

JERZY

Jerzy  (Jurij M ichajłow icz) Jan k o w sk i doprow adził 
działalność przyrodn iczo-ko lekcjonerską  o jca do rozkw i- 
fu, g łów nie w la tach  30., na te ren ie  K orei i M andżurii. 
A le także  on rozbudow ał farm ę ro ln iczo-hodow laną na 
rodow ym  półw yspie Sidemi, liczącym  przeszło 20 km 2.

N auki podstaw ow e, podobnie jak  resz ta  rodzeństw a, 
pob iera ł na Sidemi, dzięki zaangażow aniu  nauczycieli 
p ryw atnych. Do gim nazjum  chodził we W ładyw ostoku . 
W r. 1899 w w ieku 20. la t w y jecha ł do S tanów  Z jedno­
czonych na p rak ty k ę  rolniczą (m.in. by ł kow bojem  w 
Teksasie), przez parę  sem estrów  był słuchaczem  na w y­
dziale ro lnym  u n iw ersy te tu  w St, Louis (M issouri) O d­
był podróż row erem  przez trzy  południow e S tany  USA, 
by po trzech  la tach  w rócić do Rosji. Tu czekało  już na 
niego w iele  w ażnych zadań: o jciec podupadał na zdro­
wiu, trzeba  w ięc było, w raz z m atką, zająć się gospo­
darstw em . Pow iększono zagrodę jeleni, rozbudow ano 
stadninę koni, zw iększony został a rea ł up raw  żeń-sze- 
nia (stan za r. 1922: 3 ty siące  je len i, 600 koni rasow ych, 
około 60 ty s ięcy  roślin  żeń-szenia). Jerzy  rozszerzył go­
spodarstw o  o rybołów stw o: zakupiono trzy  k u try  (w 
tym jeden  sta low y, m ogący pełnić ro lę lodołam acza), 
na now o zakupionych  g run tach  w ykopano  kanały , by 
przekształcić je  w pola ryżow e, w e W ładyw ostoku  w y­
budow ano s ta jn ię  i to r  h ippiczny (sport, k tórem u Je rzy  
chętn ie  się oddaw ał), zakupiono dw a sam ochody.

M imo te j ak tyw ności n ie  zapom niał Je rzy  o życiu 
osobistym : w r. 1906 ożen ił się z M ałgorzatą  M ichaiłow - 
ną Szew ielew ą, na js ta rszą  có rką  arm ato ra  i kupca z 
W ładyw ostoku. I znow u posypały  się dzieci: córka 
Muza (ur. 1907), W ik to ria  (ur. 1909), W ale ry  (ur. 1911),

W ładyw ostoku  do A m eryk i Północnej, a tam  — o g ar­
n ię ty  „gorączką zło ta"  — zaw ędrow ał do K londike. 
Przybył tu  jed n ak  za późno, ła tw o dostępne złoża w 
dorzeczu rz. Ju k o n  w yczerpały  się bow iem  już w  r. 1899. 
Ten b rak  szczęścia by ł w sk u tk ach  bardzo korzystny  
dla postępu  badań  p rzy rodniczych  D alekiego W schodu: 
już w p ierw szych  la tach  naszego  stu lec ia  (znowu w raz 
z b ra tem  Jerzym , k tó ry  też na  p arę  la t p o jech a ł do 
A m eryki) k onw o ju je  A leksander z San F rancisco  do 
W ładyw ostoku  cz te ry  p e łnok rw iste  a rab y  zakup ione 
przez o jca w A m eryce.
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A rsenij (ur. 1914), Ju r ij (=  Je rzy  junior, ur. 1920). Roz­
budow ano znacznie pom ieszczenia m ieszkalne, głów nie 
dom m atk i gospodarza, nad  k tórym  w dnie św iąteczne 
pow iew ała flaga rodzinna z herbem  N ow ina

W e W ładyw ostoku  m ałżeństw o Jankow skich  miało 
wielu p rzy jació ł i znajom ych; jednym  z nich by ł prof. 
Borys Panów  — uczony, in te lek tu a lis ta  i księgarz; tu 
spo tykano  się m.in. z Ferdynandem  O ssendow skim , k tó ­
ry ciepło w spom ina Jankow sk ich  w jednej ze swych 
książek.

Rok 1922, je s ień  — w ojna dom ow a dociera na  Daleki 
W schód Rosji. Za frontem  ciągną rew olucy jne przem ia­
ny. K ronikarz rodzinny  no tu je: „Na. sku tek  złożonych 
okoliczności Jerzy  Jankow sk i w yem igrow ał w raz z c a ­
łą rodziną oraz z częścią służby do m iasta  Seisin w 
północnej Korei. O djechali na ku trze  s/s „K ran" ho lu ­
jącym  barki, łącznie około 70 osób. Zabrano jedynie  
60 koni rasow ych , ani jednego je len ia  sika, żadnej ro ­
ślinki żeń-szeń (trudno po jąć dlaczego, ale to  fakt!). W  
Seisin zakupiono s ta ry  dom, pobudow ano dalsze po ­
m ieszczenia m ieszkalne i s ta jn ie . Początkow o było b a r­
dzo ciężko, by ły  bow iem  trudności ze znalezieniem  p ra ­
cy, a trzeba  było  nakarm ić 70 ludzi i 60 kon i”.

Pom ału, choć n ie  bez rozczarow ań, norm ow ała się 
jednak  sy tuac ja : część ludzi znalazła pracę w H arbinie, 
Tjongo, Szanghaju, część na m iejscu  — przy zwózce 
drew na, w fabrykach , w  handlu. Ktoś, kom u w trudnych  
dniach pow ierzono sprzedaż koni, znikł po dokonaniu  
tran sakc ji w raz z pieniędzm i. Życie było skrom ne; zno­
wu pom agano sobie polow aniem . Dzieci uczyły  się w e­
dług p rogram u harb ińsk iego  gim nazjum . W reszcie  J e ­
rzy Jankow sk i kupił zagon ziemi, około 50 km od Sei­
sin, w pobliżu c iep łych  źródeł m iasteczka. Pobudow a­
no tam  lekk ie  dom ki dla urlopow iczów  z M andżurii i z 
Chin, now ą osadę nazw ano N owina. Dzieci podrosły, 
w szyscy pracow ali w  tym  now ym  przedsiębiorstw ie 
w czasowym. U rządzono ogród, posadzono sad ow oco­
wy, założono pasiekę. W reszcie  udało się schw ytać w 
lesie parę  je len i sika —• znow u założono hodow lę pan- 
tow ą; w ten  sposób po raz p ierw szy w K orei zyskano 
pow ażniejsze źródło p ieniędzy (panty  eksportow ano do 
Chin po bardzo w ysokich  cenach). W znow iono i rozw i­
nięto działalność kolekcjonersko-przyrodniczą, tym  b a r­
dziej że udało  się naw iązać k o n tak ty  naukow e w Seu­
lu, w Jap o n ii i w  Europie. W  now o pow stałej osadzie 
N ow ina założono n ieduże muzeum  — centrum  ko lek ­
cjonerstw a, a le i a trak c ję  dla w czasow iczów  (dla k tó ­
rych w ystaw iano  tu  naw et sztuki tea tra lne). G rom adzo­
no tro fea  łow ieckie, okazy  p taków  oraz bardzo dużo 
ow adów  (m otyle dzienne i nocne, chrząszcze) i rośliny. 
Dzieci p reparow ały  ow ady, u k łada ły  w oszklone skrzy­
neczki i pakow ały  do w ysyłki. Je rzy  Jankow sk i i jego 
d o ras ta jący  synow ie osobiście zajm ow ali się też odło­
wem żyw ej zw ierzyny dla ogrodów  zoologicznych, m.in. 
łow iono tyg rysy . N a tyg rysy -ludo jady  polow ali J a n ­
kow scy w K orei także  na  oficjalne zlecenie w ładz adm i­
n is tracy jnych . O rganizow ano też specjalne polow ania 
dla zam ożnych m yśliw ych z USA, Japon ii i Chin; także  
naukow cy, p ragnący  osobiście zebrać m ateria ł badaw ­
czy w Korei, w izy tow ali Jankow skich . Np. pod koniec 
lat 30. przebyw ał w N ow inie przez okres jednego roku  
dr Bergman, zoolog z m uzeum  przyrodniczego w Sztok­
holmie. Także przedsięb iorstw o tu ry styczne Jan k o w ­
skich nabra ło  rozm achu: nad  morzem, 18 km od N ow i­
ny, u tw orzono  filię „Łukim orje", gdzie głów nie gospo­
darow ała siostra  Jerzego  Jankow sk iego  — W iktoria .

Ryc. 5. Je rzy  Jankow ski w otoczeniu synów  po udanym  
polow aniu w K orei w la tach  30 (po praw ej stron ie  ojca 

— A rsenij, po lew ej — Jerzy  jr. i W alery)

Przez rzekę Ompo przerzucono most w iszący, znow u za­
kupiono dw a sam ochody.

Nie b rak ło  jednak  i chw il ciężkich: w r. 1933 zm arła 
w N ow inie m atka Jerzego  Jankow skiego, Olga Łuki- 
niczna, z k tó rą  bardzo był zw iązany, a w r. 1936 (na 
raka  żołądka) jego  żona M ałgorzata — dusza rodziny 
w trudnym  okresie  koreańskim .

W  r. 1941 Jerzy  Jankow sk i senior ponow nie się oże­
nił; aktyw ność gospodarcza synów  pozw oliła mu te raz  
zająć się działalnością p isarską  — w r. 1944 w yszła w 
H arbinie, po rosy jsku , jego  książka pt. Pól w ieku  po­
lowań na ty g ry sy  (wyd. Z arla  Ltd).

Ryc. 6. W ale ry  Jankow sk i przy upolow anym  dziku na 
północy K orei (1935)
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Ryc. 7. W ale ry  Jankow sk i i jego  syn A rsen ij jr. (Mo­
skw a początek  la t 80.)

Były to już o sta tn ie  m iesiące te j idylli: w  sierpn iu  
1945 w ybuchła w ojna japońsko-radziecka , k tó ra  dop ro ­
w adziła do rozsypan ia  się rodziny. Je rzy  Jan k o w sk i 
spędzał m iesiące na przem ian albo  na  uk ry w an iu  się, 
albo  w celach  aresztów  w ojskow ych . Jego  m łodej żo­
nie pow iodła się ucieczka na po łudn ie  Korei, a później 
do USA. Także w S tanach  Z jednoczonych, w K alifornii, 
o sied liły  się dw ie jego  córki: M uza i W ik to ria . O n sam 
w iosną 1947 d o ta rł do o sta tn ie j s ta c ji sw ego życia: do 
obozu p rac  przym usow ych, tzw. trudoarm ii na  Syberii, 
gdzieś w  ta jd ze  pom iędzy m iastam i B rack i T ajszet. 
W yrok iem  w ładz radzieck ich  zo sta ł zasadzony  na  10 
la t odosobnien ia . W y rok  dobiegał już końca, u lub iony  
syn  W ale ry  z żoną, w olni obyw ate le , zam ieszkali w 
m ieście M agadan, czekali już na  uw oln ien ie  i p rzy jazd  
o jca, n ie s te ty  d o ta rła  do n ich  depesza: Je rzy  M ichajło- 
w icz Jan k o w sk i zm arł na zapalen ie  p łuc w dniu 13. m a­
ja  1956 roku  i pochow any  zosta ł na  kolonii N ow aja  
C zum ka M iał w ów czas 77 lat.

W  tym  sam ym  czasie w ydaw nictw o  „B urkę" w Lon­
dynie w ydało  w ielką k siążkę przygodow ą, nap isaną  
przez M ary L. T ay lo r (1956), op isu jącą  barw n ie  na  p rze­
szło 200 stron icach  życie  Jerzego  Jankow sk iego . A u to r­
ka, p rzy jac ió łka  rodziny  z ok resu  koreańsk iego , żali się 
we w stępie, że nie m oże się n iczego dow iedzieć o lo ­
sach bohatera . N ie dow iedzia ła się nigdy, że je j książ­
ka u kazała  się już jako  epitafium .

POKOLENIE TRZECIE —  WALERY

W łaściw ym  spadkob iercą  ek sp lo ra to rsk ie j d z ia ła ln o ś­
ci Jankow sk ich  w trzec ie j już g enerac ji by ł W alery . 
Zdolny, p racow ity , energiczny, zak ochany  w przyrodzie, 
zapalony  m yśliw y — cechy  odziedziczone po o jcu  i 
dziadku — uczyniły  z n iego podpo rę  przedsięb io rstw a 
ojca w N ow inie, a le pozw oliły  też na szybkie usam o­
dzieln ienie się. W ale ry  uczęszczał w  la tach  30. do gi­
m nazjum  w H arb in ie  (przeszło 500 km na pó łnoc od 
osady  ojca w Korei). Tu poznał ko legów  pochodzących  
z różnych  okolic M andżurii, u k tó ry ch  często  polow ał 
i zb iera ł okazy fauny  i flo ry  na  z lecen ie  o jca. Podczas 
tych  w ędrów ek  znalazł zakątek , w  k tó rym  postanow ił 
się osiedlić: na  początku  la t 40. w ydzierżaw ił szm at 
ziem i oddalony  18 km od s tac ji M ejgencko  na  tra s ie  k o ­
le jow ej Tum yń—G irinskoj w M andżurii. W  r. 1944 pobu­
dow ał tam  dom i za trudn ił służbę. Przedtem  ud a ło  mu 
się jeszcze w  H arb in ie  uzupełnić  w y ksz ta łcen ie  o spe­
c ja lizac ję  leśną. Jego  pierw sze m ałżeństw o z W e rą  Ma-

słakow ą było  k ró tko trw ałe , gdy  więc w październ iku  
1944 udaw ał się do sw ej now ej, m andżursk ie j siedziby, 
tow arzyszyła mu druga żona — Irm a K oreniew skaja. 
Nowa osada o trzym ała nazw ę „Tigrow yj". Z ajm ow ano 
się ro ln ictw em , dużo polow ano, p lanow ano jed n ak  prze­
nieść tu  także  centrum  p racy  eksp lo ra to rsko-p rzy rodn i- 
czej, k tó ra  w  N ow inie zw olna u staw ała.

A le już w pełn i la ta  następnego  roku  (sierpień 1945) 
w ypędzeni zosta li z M andżurii Japończycy  i w kroczy ­
ły tu  w o jska  radzieck ie  W ale ry  Jankow sk i naw iązał 
kon tak t ze sztabem  25 arm ii, gdzie p rzy ję to  go z o tw ar­
tym i ram ionam i: potrzebow ano tłum acza znającego  ro ­
syjski, japońsk i i koreańsk i. Do te j sam ej p racy  za­
trudn iono  m łodszego b ra ta  Jerzego  (k tóry  po k ró tk o ­
trw a łe j w o jn ie  w łaśnie został zdem obilizow any z arm ii 
M andżuko). W raz ze sztabem  przenieśli się obaj b racia 
do Phen ianu  —  jednej ze stolic podzielonej już Korei. 
Tu W ale ry  służy ł sztabow i swą w iedzą do r. 1946. W  
tym  też roku  urodził się jego  Syn Sergiej (Sergiusz), je ­
dnak nie w Phenianie, a dalej na południu, w  strefie  
am erykańsk ie j, gdzie p rzebyw ała jego  żona. W ale ry  
w raca natom iast w r. 1947 do rodzinnego W ładyw osto- 
ku, ale już w kró tce  kronik&rz rodziny no tu je : „od r. 
1948 W ale ry  Jankow sk i p rzebyw a w łag rach  na  Czu- 
kotce, skazany  z p arag ra fu  za okazyw anie pom ocy m ię­
dzynarodow ej burżuazji". Sam W ale ry  op isu je  ten  okres 
w sw ym  życio rysie  skrom niej: „w r. 1948 przen iósł się 
na C zukotkę, gdzie p racow ał w  przem yśle górniczym  
do r. 1955, k iedy  to  p rzen iósł się do m iasta  M agadan".

Jak o  o byw ate l Zw iązku R adzieckiego rozpoczyna W a­
lery  now y okres życia raz  jeszcze z typow ą dla rodu 
Jankow sk ich  energią: jego  w ykszta łcen ie  leśne um ożli­
wia mu uzyskan ie  s tanow iska  pom ocnika leśniczego. 
W krótce, w  r. 1957, zo sta je  w  pełn i z rehab ilitow any  i 
uzyskuje stanow isko  leśniczego m agadańsk iego . Jego  
żona i syn m ieszkają  aż w  V ancouver w K anadzie, po­
nad 10 la t m inęło już od ich rozs tan ia  się (znaki życia 
od p ierw szej żony d ociera ją  z Sydney  w A ustralii). Ma- 
gadańsk i leśn iczy  W ale ry  Jankow sk i żeni się w ięc po ­
now nie —  z Ireną  K azim irow ną P iotrow ską, w nuczką 
katorżn ika sybery jsk iego , skazanego przed p raw ie  stu 
la ty  „za udział w pow stan iu  polskim  1863”. W  r 1959 
urodził się im w m ieście M agadan syn -— A rsen ij. W  
r. 1966 W ale ry  Jankow sk i przechodzi na em ery turę . W  
tym sam ym  roku  rodzina przeprow adza się do W łady- 
w ostoku. A rsen ij chodzi tu  do szkoły, ale k lim at n ad ­
morski, podobnie jak  to  było  w  przypadku  pradziadka, 
nie służy chłopcu; gdy w ięc znaleziono kan d y d a ta  na 
zam ianę m ieszkania w  środkow ej Rosji, rodzina prze­
prow adziła się do m iasta  W ładim ir — gdzie m ieszka do 
dziś (oto godny  zastanow ienia  paradoks te j rodzinnej 
dyspersji: Je rzy  sen io r i w szyscy jego  ży jący  synow ie 
w rócili do R osji, ale żadna z żon i córek!).

W ale ry  Jankow sk i, m ieszkając jeszcze w e W ładyw o- 
stoku, zosta ł p rzy ję ty  w r. 1966 w poczet członków  rze­
czyw istych P rzym orsk iej F ilii (Oddziału) T ow arzystw a 
G eograficznego ZSRR. W  b ib lio tece  T ow arzystw a zna­
lazł p race  sw ego dziadka — przy  ich stud iow an iu  zro­
dziła się m yśl nap isan ia  książki o tym  n iezw ykłym  czło­
wieku. D alsze m ate ria ły  o swym  przodku odnalaz ł W a ­
lery  w A rchiw um  Państw ow ym  L itew skiej SRR w W il­
nie w r. 1970. Jego  książkę  w ydało  w r. 1979 W y d aw ­
nictw o G órnow olżańskie w  m. Ja ro s ław l; nosi ona ty tu ł 
N en u n i-C zstyrech g la zy j — od przydom ka nadanego  
dziadow i przez koreańczyków  za jego  ta le n t m yśliw ski 
(niedługo m a się ukazać w e W ładyw ostoku  now e w y­
danie  te j k siążk i pt. P ółw ysep  Ja n ko w sk ieg o ;  skrócony,
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dokum entalny  w arian t opracow ania w ydrukow ano w 
,,U ralskom  S ledo typ ie" w Sw ierdlow sku w  r. 1976). W  
m oskiew skim  periodyku  łow ieckim  „O chota i ochotnicz- 
je chozia jstw o" d ruku je  W ale ry  od r. 1968 system a­
tycznie opow iadan ia  i a rty k u ły  przyrodnicze z całej 
trasy  sw ego życia (parę przykładow ych ty tu łów  Die- 
dow skaja  tr ichstw o lka , Sachadżanskij tigr, Za pantami, 
Tri w streczi z krasnom  w ołkom , D oktor Biergman, W ies- 
noj na C zuko tk ie);  pub likow ał też w popularnym  w 
ZSRR „W okrug  sw ie ta” (artykuł pt. N ie  isczeznuszczij 
z n r 7 1973 p rzedrukow any  został w gazecie w San 
Francisco) oraz w innych  periodykach . Na działce za 
m iastem  posiada W ale ry  Jankow sk i m ałą p lan tac ję  żeń- 
-szenia (którego nasiona  przesłał także  ko leżance gi­
m nazjalnej z H arbinu, odnalez ionej n iedaw no w W a r­
szawie). Znajom ość te j rośliny  była podstaw ą do w y­

dania w r. 1972, także  w Jarosław iu , zbioru opow iadań 
pt. W poiskach  żeńszenia  (rozszerzone w ydanie ma się 
ukazać niebaw em  w M oskwie).

W ale ry  Jankow sk i snu je  też p lany  w ielkich podróży 
i to razem  z pan ią  Ireną  z P iotrow skich: od daw na jest 
zaproszony do k ra ju  ojców , do Polski, do k tó re j dzia­
dowi nie w olno było pojechać, a k tó re j ojciec nie zdą­
żył odw iedzić, choć bardzo tego pragnął; n ie s te ty  jak 
pisze w liście — „zdrow ie nakazu je  podróż tę  odłożyć 
na później".

W płynę ło  9.1.1938 r.

Dr E ugen iusz  N ow ak , o rn ito lo g , a b so lw en t U s iw e rsy te tu  W a r ­
szaw sk ieg o  je s t  p raco w n ik iem  N aukow ym  In s ty tu tu  O ih ro n y  
P rzy rody  i E ko log ii Z w ie rzą t w  Bonn, RFN

ANDRZEJ JĘDRUSZUK (Swarzędz)

Y A R R O A  JACOBSONI*  — GROŹNY PASOŻYT PSZCZOŁY MIODNEJ

C złow iek zajm uje się hodow lą pszczół od 4—5 tys. 
lat. Początkow o pozyskiw ano od pszczół jedyn ie  miód 
i w osk. S topniow o zaczęto  w ykorzystyw ać także  kit 
pszczeli (propolis), m leczko, jad  i pyłek  kw iatow y. P ro ­
duk ty  te  są obecnie na  coraz szerszą skalę  p rze tw arza­
ne w przem yśle spożyw czym  i kosm etycznym , a ponad­
to są stosow ane w  m edycynie. O rozw oju  pszczelarstw a 
w osta tn ich  la tach  św iadczy w zrost św iatow ej p roduk­
cji m iodu z 762 tys. ton  w 1964 r. do 997 tys. ton  w 
1984 r.

Już  w połow ie ub iegłego w ieku zdaw ano sobie sp ra­
wę z ro li pszczół w zapylan iu  roślin  upraw nych . N aw et 
precyzyjn ie  w ykonane zabiegi agrotechniczne nie dadzą 
rezu lta tów , jeś li w okresie  kw itn ien ia  nie będzie odpo­
w iedniej liczby ow adów  zapyla jących. Zyski ze zw ięk­
szenia zbiorów  na  sku tek  w łaściw ego zapylen ia  prze­
k raczają  w ie lokro tn ie  (niekiedy k ilkase t razy) bezpo­
średnią w artość p roduk tów  pasiecznych. W szystk ie  te 
korzyści p rzem aw iają  za koniecznością ciągłego rozw o­
ju chow u pszczół. Lecz jednocześn ie  od k ilkudziesięciu  
lat pszczelarstw o s ta je  w obec now ych, n ie  spo tyka­
nych dotychczas problem ów .

Jednym  z n ich je s t gw ałtow ny postęp  w rolnictw ie, 
obserw ow any zw łaszcza w drugiej połow ie naszego w ie­
ku. K urczą się coraz bardziej obszary nek ta roda jnych  
lasów  i łąk, w yp ieranych  przez p lan tac je  roślin  prze­
m ysłow ych. P o trzeba zw iększenia p rodukcji zw ierzęcej 
pociąga za sobą konieczność m aksym alnej upraw y na 
„zieloną m asę", k tó ra  zbierana z pola przed zakw itn ię­
ciem, n ie  dostarcza n ek ta ru  i pyłku kw iatow ego dla 
pszczół. N a tu ra ln a  baza pożytkow a ow adów  jes t także 
ograniczana przez szybką rozbudow ę m iast i ośrodków  
przem ysłow ych, k tó re  poch łan ia ją  dotychczasow e te re ­
ny nek ta ro - i py łkodajne . Duże znaczenie ma likw ida­
cja m iedz i zarośli śródpolnych. W sk u tek  niszczenia 
pew nych gatunków  roślin , np. n iek tó rych  chw astów , 
obserw uje się zan ik  ciągłości pożytków .

• V arro a  ja co b so n i  —  roztocz w y w ołu jący  p asożytn iczą  chorobę 
p szczół — w arrozę.

W spółczesne ro ln ictw o w ym aga stosow ania na coraz 
w iększą skalę środków  chem icznych chron iących  p lan ­
tacje  przed chorobam i, szkodnikam i i chw astam i. U bo­
cznym skutk iem  działania pestycydów , insek tycydów  i 
herbicydów  są zatrucia  pszczół. N a przestrżeni lat 
1976— 1981 liczba stw ierdzonych przypadków  chem icz­
nych zatruć rodzin pszczelich w Polsce w zrosła z 1137 
do 2025.

Z każdym  rokiem  w zrasta szkodliw ość pyłów  i tru ­
cizn przem ysłow ych obecnych w atm osferze i o siad a ją ­
cych na k w ia ty  roślin  pożytkow ych i spadź. Skażony 
w ten  sposób pokarm  je s t p rzyczyną w zrostu  zaw ar­
tości substancji toksycznych  w organizm ach pszczół i w 
produktach  pszczelich.

P ostępu jący  rozw ój m otoryzacji także  przyczynia się 
do zanieczyszczenia cynkiem  i ołow iem  m iodu i pyłku 
zebranego z roślin  w pobliżu dróg szybkiego ruchu.

Z agrożenie polskiego pszczelarstw a w ynikające  z 
rozw oju ro ln ictw a, u rban izacji i industria lizac ji k ra ju  
jest obecnie po tęgow ane szybkim  rozprzestrzenianiem  
się n ieznanego do n iedaw na schorzenia pasożytniczego 
pszczół —  w arrozy. C horobę w yw ołuje pasożyt Varroa  
jacobsoni O udem ans, 1904 (ryc. 1). Roztocz ten, o ciele 
poprzecznie ow alnym , koloru  brązow ego z m etalicznym  
połyskiem , w ielkości 1,5—2,0 mm, odżyw ia się hemo- 
limfą pszczół i czerw ia, p rzeb ija jąc  oskórek  ry jk iem , a 
rozm naża się i rozw ija ty lko  na czerw iu. Dzięki ośmiu 
odnóżom zaopatrzonym  w przyssaw ki pasożyt może się 
spraw nie poruszać i silnie p rzytw ierdzać do ciała 
pszczół lub ich larw.

Po raz p ierw szy  zaobserw ow ano V. jacobsoni na J a ­
wie u pszczoły indy jsk ie j A pis cerana. O dkrycie  ro z to ­
cza przez E. Jacobsona zostało uzupełnione badaniam i 
i opisem A. C. O udem ansa i B uttela-R eepena. P ocząt­
kowo uw ażano V. jacobsoni za n ieszkodliw ego saprofi- 
ta pszczoły indy jsk ie j na ograniczonym  te ren ie  Azji 
południow o-w schodniej, a le  w kró tce po dostosow aniu 
się do życia w rodzinie pszczoły m iodnej A p is  m sllife- 
ra L. w arroza zyskała  p rak tyczn ie  n ieogran iczone m o­
żliwości szerzenia się w e w szystk ich  strefach  klim atycz-
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Rys. 1. Sam ica Varroa jacobsoni ■— strona  brzuszna

nych św iata. R ozprzestrzen ian iu  się choroby  sp rzy ja ją  
ucieczki i w ędrów ki ro jów , p rze lo ty  tru tn i, rab u n k i ro ­
dzin chorych  przez zdrow e i b łądzen ie  pszczół w p as ie ­
ce. Is to tn ą  ro lę  odg ryw ają  tu  tak że  zabiegi hodow lane, 
tak ie  jak  p rzek ładan ie  p la s tró w  z rodzin  do rodzin  i 
przew ożenie pszczół na poży tk i z obszarów  zakażonych  
do zdrow ych. R ozprow adzanie m a tek  pszczelich o pano ­
w anych przez roztocze V. jacobsoni pozw oliło  tym  p a ­
sożytom  na  pokonan ie  znacznych odległości m iędzy 
kontynentam i. W  ten  sposób z A zji sprow adzono chore 
pszczoły do E uropy i do A m eryk i Południow ej. O bec­
nie w arroza  zagraża pszczelarstw u na  w szystk ich  k o n ­
tynen tach , na  k tó ry ch  upow szechn iona je s t hodow la 
pszczół, z w y ją tk iem  A ustra lii i A m eryk i Północnej 
(ryc. 2).

N a pszczole m iodnej pasoży ta  odkry to  początkow o w 
południow ych C h inach  w 1959 r. W  ZSRR roztocza 
stw ierdzono już w 1964 r. Do E uropy  zach. schorzen ie  
zaw ędrow ało  w 1967 r., w la tach  1975-1976 po jaw iło  się 
w A m eryce Ł acińskiej, a w 1978 r. w A fryce Północnej. 
W  Polsce w arrozę w y kry to  w m aju  1980 r. w oko licach  
K raśnika w w oj. lubelskim . W  ro k u  1985 ep izoocja  w ar- 
rozy ob jęła  sw ym  zasięgiem  w szystk ie  w o jew ództw a w 
k ra ju  (ryc. 3), a liczba zaa tak o w an y ch  pasiek  w zrosła 
z około  100 w  1980 r. do ponad  7000 w 1985 r.

Is to tn ą  ro lę  w rozw oju  te j inw azji p rzyp isu je  się b ra ­
kowi reak c ji sam oobrony  u pszczół na pasoży tow an ie  
V. jacobsoni, a także  późnem u rozpoznaw an iu  choroby

Ryc 2 Rozm ieszczenie Varroa jacobsoni na  św iecie  w 
1987 r.

Ryc. 3. R ozprzestrzenianie się Varroa jacobsoni w Pols­
ce w la tach  od 1980 do 1984 (wg Je lińsk iego). W szystk ie  

ryciny  w ykonał A ndrzej Jędruszuk

w pasiece. W  p ierw szym  roku  po zarażen iu  pasiek i cho ­
roba ob jaw ia  się pojedynczym i egzem plarzam i roztoczy 
(postać u ta jona). D opiero po 3— 5 la tach  rozw oju  scho ­
rzenia w y stęp u je  w yraźne osłab ien ie  rodzin  pszczelich 
i spadek  ich p rodukcyjności. Są to  sygnały  sk łan ia jące  
pszczelarza do leczenia rodzin, a le zaaw ansow ana już 
w tedy choroba pow oduje duże s tra ty , n ierzadko  p row a­
dzące do likw idac ji pasieki.

G dy inw azja  pasożytów  je s t duża, c iężar chore j pocz- 
w arki tuż p rzed  przeobrażeniem  się w im ago zm niejsza 
się średnio  z 86,6 mg do 83,5 mg. Z aatakow ane przez
V. jacobsoni la rw y  tra cą  15—20% b ia łka  w hem olim fie 
i ok. 30,5% hem ocytów . Pow oduje to  obniżenie odpor­
ności na inne  choroby. U do tkn ię tych  inw azją pszczół 
ilość b ak te r ii w  hem olim fie je s t 2,2 razy  w iększa niż 
u osobników  zdrow ych. Varroa jacobsoni może m echa­
nicznie, n ak łu w ając  o skó rek  ow adów , p rzenosić paraliż  
pszczół, zgnilec i inne choroby  zakaźne. Pszczoły p o ­
w stałe  z porażonych  larw  posiada ją  n iedorozw in ięte  
skrzydła, sk rócone nogi i odw łok oraz m niejszą głowę. 
W iększość tru tn i zam iera, a pozostałe  tra cą  zdolność do 
zapłodnienia. N a dorosłych  pszczołach znajdow ano do 
18 sam ic V. jacobsoni.

Z nalezien ie  skutecznego  sposobu zw alczania V. ja co b ­
soni je s t tru d n e  w obec pow iązań  b io logicznych pszczo­
ła —• roztocz, a także  w w yniku  podobieństw  m iędzy 
m etabolizm em  i fizjo logią tych  zw ierząt. D latego też, 
mimo szeroko zak ro jonych  badań  nad  b io logią roztocza, 
patogenezą  choroby, w spółzalężnościam i m iędzy p aso ­
żytem  i żyw icielem  oraz nad  lekam i, działającym i na
V. jacobsoni, dotychczas n ie  opracow ano w pełn i sk u ­
tecznych m etod  zw alczania w arrozy. Ż adna z obecnie 
stosow anych  m etod  m echanicznej, term icznej i chem icz­
nej w alk i z w arrozą n ie  w ykazu je  100% efektyw ności.

N ajpow szechn ie j i ja k  do tąd  z najlepszym  skutk iem  
stosow ana fa rm ako terap ia  odznacza się szeregiem  
ubocznych skutków . N ajw ażniejszym  z n ich  je s t m ożli­
wość p rzen ikan ia  su bstanc ji chem icznych do m iodu i 
innych  p roduk tów  pszczelich. Is tn ie ją  także  obaw y o 
po jaw ien ie  się roztoczy  opornych na  działan ie  dłużej 
stosow anych  p reparatów .

Z ca łą  pew nością  w arroza  stanow i problem  num er 1 
w spółczesnego pszczelarstw a w Polsce, podobnie  ja k  na 
całym  św iecie, a  p e rspek tyw y  zw alczania tego  schorze­
nia n ie  są ob iecu jące  w św ietle  pow yższych danych.

W p łyn ę ło  2.2.1987 i.

Lek. w et. A ndrzej Jędruszuk jest pracow nik iem  Zakładu Bada­
nia C horób O w adów  U żytk ow ych  Instytutu  W eterynarii w  S w a ­
rzędzu
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R O Ś L I N Y  L E C Z N I C Z E  P O L S K I C H  L A S Ó W

M acierzanka piaskowa 
Thym us se ipyllum  L. em. Fr.

W  suchych lasach  sosnow ych i na p iaskach  spotyka 
się gęste, n isk ie  kobierce m acierzanki p iaskow ej o pur- 
purow oczerw onych kw iatach . W chodząc w sierpniu  do 
takiego lasu, zw łaszcza przy ciepłej, słonecznej pogo­
dzie, odczuw a się sw oisty, p rzyjem ny zapach sosnowo- 
-m acierzankow y, charak te ry sty czn y  dla drugiej połow y 
lata. M acierzanka n ie  ma w iększego znaczenia w bio­
cenozie leśnej, a le  je s t stosow aną u nas ro śliną  lecz­
niczą.

U p isarzy  s ta roży tnych  trudno  znaleźć całkiem  pew ­
ne w zm ianki o m acierzance p iaskow ej, tym  bardziej że 
roślina ta  w ystępu je  w G recji bardzo rzadko Znakom ity 
lekarz grecki w  służbie rzym skiej Pedanios D ioskurides 
(I w n.e.) zalecał roślinę  zw aną herpyllos  — być może 
m acierzankę, m.in. w ukąszen iach  w ęży i puchlin ie  w ą­
troby, a także  jak o  lek  m oczopędny i pobudzający 
krw aw ienia m iesiączkow e. To o sta tn ie  jes t godne przy­
pom nienia, gdyż jeszcze n iedaw no zalecano m acierzan­
kę w leczn ictw ie ludow ym  w chorobach kobiecych.

P lin iusz S tarszy  (I w. n.e.), znakom ity  pisarz i ency­
k lopedysta  rzym ski, uw ażał m acierzankę za środek od­
s traszający  jadow ite  w ęże i skorpiony, co u trw alono 
w łacińsk iej nazw ie te j rośliny  (serpens — wąż, ser- 
pyllum  — m acierzanka). W spom niał ponadto , że te- 
riak  kró la  A ntiocha z Syrii, rzekom a od tru tka  i lek  na 
różne choroby, zaw iera ł m acierzankę jako  jeden  ze 
składników .

M arcellus Em piricus, u rodzony  w G alii w  okolicach 
obecnego m iasta  B ordeaux, w ysoki u rzędnik  dw oru Teo- 
dozjusza I W ielk iego  (347—395) napisał, że u  G allów  
było w zw yczaju  żucie ziela m acierzanki dla zam asko­
w ania n ieprzy jem nego  zapachu z ust.

W  okresie  średn iow iecza w spom niała m acierzankę św. 
H ildegarda z B ingen (XII w.) w  sw ej p racy  Physica  o 
roślinach leczniczych. W ym ieniła  rów nież tę  roślinę 
A lphita , późnośredniow ieczna (XIII w.) lis ta  leków  uży­
w anych w tym  okresie  w południow ej i zachodniej 
Europie. Była to  w tedy  w ażna roślina  lecznicza o b a r­
dzo szerok ich  w skazaniach  terapeutycznych .

A dam  L onicerus (1528—-1586), lekarz  m iejski we 
F rankfu rc ie  nad  M enem , w ysoko cenił m acierzankę i 
zalecał ją  jak o  środek  pobudzający  krw aw ien ia  m ie­
siączkow e, m oczopędny, up łynn ia jący  śluz, przeciw bó-. 
Iowy, leczący  rany , przeciw krw otoczny, czyszczący p łu ­
ca, w ątrobę  i śledzionę, sku teczny  w suchym  kaszlu, 
a w ok ładach  na głow ę w zm acniający mózg oraz prze­
ciw dzia łający  zaw rotom  głow y i obłędom.

K rzysztof K luk (1739— 1796), p rzy rodnik  polski, p ro ­
boszcz w C iechanow cu, w sw ej trzy tom ow ej p racy  Dy- 
kcyonarz roślinny  w spom niał, że m acierzanka jest 
bardzo p rzydatna  dla pszczół i ro ku je  duże nadzie je  w 
lecznictw ie, służy  na w zm ocnienie nerw ów  i może być 
w przyszłości cennym  surow cem  leczniczym  krajow ym , 
zastępu jącym  sku teczn ie  lek i zagran iczne i oszczędzają­
cym w ydatk i na  im port.

Z nakom ity  lekarz  k rakow sk i Ignacy  R afał C z e rn ia ­
kow ski (1808— 1882), p rofesor UJ, zalecał ziele m acie­
rzanki w sw ej książce Botanika lekarska  do w yk ła d ó w  
(1861) jak o  środek  łagodnie pobudzający, a zew nętrznie 
w m ieszankach  w zm acniających.

Ziele m acierzanki zostało  u ję te  w  Farm akopei K ró­
lestw a P olskiego  (1817). W eszło rów nież do Farm akopei 
Polskiej wyd. II (1937) i wyd. III (1954). N ie zostało  n a ­
tom iast uw zględnione w obow iązującym  obecnie w yda­
niu IV Farm akopei P o lsk ie j (1970). Umieszczono je  je ­
dnak w W ykazie  Leków Pozalekospisow ych (1984), dzię­
ki czemu je s t obecnie dostępne w naszych ap tekach .

M acierzanka piaskow a należy  do rodziny W argow ych  
— Labiatae, obejm ującej około 200 rodzajów  i 3500 
gatunków  rozpow szechnionych na  całe j ku li ziem ­
skiej, a le szczególnie licznie w k ra jach  strefy  śródziem ­
nom orskiej. Szereg gatunków  ma duże znaczenie w  
lecznictw ie, perfum erii i kosm etyce, a n iek tó re  służą 
jako  p rzypraw y kuchenne. Rodzina ta  obejm uje rośliny  
zielne, półkrzew y i krzew y o łodygach  czterokancia- 
stych, liściach naprzeciw ległych lub okółkow ych, kw ia­
tach p ięciokro tnych , grzbiecistych, o koron ie  dw uw ar- 
gowej, zebrane w k w ia to s tany  w ierzchotkow e, tw o rzą ­
ce n ibyokółki. P ręcikow ie zredukow ane do czterech, a 
naw et dw óch pręcików . O woc rozłupnia, rozpadający  
się na cztery, w yjątkow o dw ie jednonasienne rozłupki, 
nazyw ane rów nież orzeszkam i. W e florze po lsk iej w y­
stępuje  28 rodzajów  i 94 gatunki.

Jako  zw iązki czynne W argow e zaw iera ją  o lejk i e te ­
ryczne, pochodne fenolowe, garbn ik i i inne. Do w aż­

Ryc. 1. M acierzanka p iaskow a T hym us serpyllum  L. 
em. Fr.
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niejszych  roślin  leczniczych poza m acie rzanką  p iask o ­
wą należą hyzop lekarsk i, law enda  w onna, m elisa  le ­
karska , m ięta  pieprzow a, rozm aryn  lekarsk i, szałw ia le ­
k a rsk a  i tym ianek  pospolity . Do ro ś lin  przypraw ow ych  
za licza ją  się bazylia pospolita , cząber ogrodow y, hyzop 
lek a rsk i i m a je ranek  ogrodow y. W spom niane już la ­
w enda, rozm aryn  i m ięta p iep rzow a m ają  duże znacze­
nie w kosm etyce. Je s t rów nież w śród  W argow ych  k ilka  
gatunków  roślin  ozdobnych, jak  koleus, law enda, mo- 
narda, rozm aryn i szałw ia.

M acierzanka p iaskow a je s t n iew ielk im  półkrzew em , 
w ystępującym  w licznych odm ianach  n iem al w całe j 
Europie, w pó łnocnej A fryce, środkow ej i pó łnocnej 
Azji oraz w A m eryce Północnej. W  Polsce je s t pospo­
lita na niżu w lasach  sosnow ych, na  suchych  po lanach  
i na odk ry tych  p iaszczystych  stanow iskach , gdzie tw o ­
rzy gęste  darnie.

M acierzanka ma łodygi cienkie , p łożące się, p rzy  z ie­
mi rozgałęzione, u dołu d rew n ie jące  i często  ponow nie 
zakorzen ione w w ęzłach. Liście drobne, ja jo w a te , e lip ­
tyczne lub rów now ąskie, u staw io n e  naprzeciw leg łe . 
Kwia'ty drobne, g rzbieciste, dw uw argow e, różow opurpu- 
row e, zeb rane  w  g łów kow ate  k w ia to s tan y  na zakoń­
czen iach  n iek tó ry ch  pędów . C ała  ro ś lin a  w yróżn ia  się 
silnym , arom atycznym  zapachem . Pod nazw ą m acie rzan ­
ki znane są liczne podgatunk i, różn iące  się w ysokością , 
k ształtem  liści i zapachem . Is tn ie je  ponad to  szereg  ra s  
chem icznych o rozm aitym  sk ładzie  o le jk u  e terycznego .

Do celów  leczniczych zb iera  się od czerw ca do w rze­
śnia u listn ione, zakw ita jące , górne, n iezd rew n ia łe  częś­
ci łodyg  m acierzank i i suszy w  c ien iu  P p rzew iew ie  lub 
w suszarn i ogrzew anej w  tem p era tu rze  poniżej 35°C. 
O trzym uje się jako  surow iec ziele  m acierzank i — H er- 
ba Serpylli.

Z iele m acierzanki zaw iera  do 0,6% o le jku  e te ry czn e ­
go, w  k tórym  stw ierdzono  p-cym en, k arw ak ro l, tym ol, 
terp ineol, cy tra l i inne te rp en y  w  zm iennych ilościach, 
zależnie od odm iany. Znaleziono w zielu około 5%  garb ­
ników , zw iązki goryczow e, kw asy  organiczne, flaw onoi- 
dy (np. g likozydy  apigeniny, d iosm etyny, lu teo lin y  i 
sku te lare iny) oraz sole m ineralne.

W yciąg i z ziela m acierzank i u sp raw n ia ją  czynność 
w ydzielniczą gó rnych  dróg oddechow ych  i w stan ach  
nieży tow ych  u p ły n n ia ją  za leg a jący  tam  śluz osk rze lo ­
wy. P obudzają  n a tu ra ln e  ru ch y  nab ło n k a  rzęskow ego, 
w yzw alają  odruch  w ykrztu śny  i u ła tw ia ją  o d k rz tu sza­
nie. Z aw arte  w zielu flaw ono idy  zm nie jsza ją  nap ięc ie  
m ięśni g ładk ich  górnych  dróg oddechow ych  o raz  p rze­
wodu pokarm ow ego Z n ajdu jące  się w n iew ielk ich  ilo ś­
ciach zw iązki goryczow e zw iększają  n ieznaczn ie  w y ­
dzielan ie  soku żołądkow ego i u sp raw n ia ją  traw ien ie  
oraz p rzysw ajan ie  pokarm ów . N ato m iast zaw arte  w  z ie­
lu garbn ik i ham ują  rozw ój d ro b noustro jów  je litow ych . 
Podobnie działają  dezynfeku jąco  w przew odzie p o k a r­
mowym fenolow e sk ładn ik i o le jku  e terycznego , k tó re  
w ydalane są częściow o z w ydychanym  pow ietrzem  i 
w yw iera ją  podobne sku tk i rów nież w obręb ie  d róg  o d ­
dechow ych.

N apary  z m acierzanki podane  zew nętrzn ie  na  skórę 
dzia ła ją  bak te riobó jczo  i p rzeciw zapaln ie , a na  b łony  
śluzow e rów nież n ieznacznie  śc iągająco . Z iele m acie­

rzanki m a działan ie  zbliżone do ziela tym ianku , a le  2—3 
razy słabsze.

N apary  z ziela m acierzanki m ożna stosow ać doustn ie  
jako  środek  w ykrztuśny , rozkurczow y i odkaża jący  w 
nieży tach  jam y  ustnej, gard ła , k rtan i i oskrzeli, po łą­
czonych ze skurczem  m ięśni g ładkich  oraz za legającą  
gęstą w ydzieliną śluzow ą. Są szczególnie p rzyda tne  w 
osłab ien iu  lub  zan iku  odruchu  w ykrztuśnego , w  m ęczą­
cym, suchym  kaszlu, a także  w zakażen iu  bak teriam i 
ropotw órczym i. W yciąg  p łynny  z ziela m acierzanki jest 
sk ładnikiem  krop li Pectoso l (Herbapol) zalecanych  w 
nieży tach  górnych dróg oddechow ych i suchym , m ęczą­
cym kaszlu.

N ap ary  z m acierzanki poda je  się tak że  w n ieży tach  
żołądka i je lit, nadm iernej ferm entacji, w zdęciach, bó­
lach brzucha i zaparc iach  atonicznych. P onadto  w  n ie ­
dostatecznym  w ydzielan iu  soku żołądkow ego, niedo- 
kw aśności, osłab ien iu  łakn ien ia  i złym przysw ajan iu  po­
karm ów . N ap ary  lub  odw ary  z ziela m acierzanki s to ­
suje się rów nież zew nętrzn ie  do p łukan ia  jam y  u s t­
nej i ga rd ła  w stanach  zapalnych  i anginie. Również 
do irygacji, obm yw ań i tam ponow ania  srom u i pochw y. 
P onadto  do okładów  i przem yw ania skó ry  w trądziku  
krostkow ym , zapalen iu  to rebek  w łosow ych, św iądzie 
skóry , ukąszen iach  ow adów , drobnych  skaleczen iach  i 
oparzen iach  I i II stopnia, a tak że  w bó lach  reum atycz­
nych i nerw obólach .

N ap ar z ziela m acierzanki: zalać 1 łyżkę ziela  1-1 V? 
szklanki w ody w rzącej i pozostaw ić na  parze pod  przy ­
kryciem  20 min. O dstaw ić na 10 min i przecedzić. Pić 
po V4-V2 szk lanki 2-3 razy  dziennie na 30-60 m in przed 
posiłkiem  jak o  lek  pobudzający  łakn ien ie . M ożna pić 
po jedzen iu  jako  środek  w ia tropędny  i w ykrztuśny .

N ap ar m acierzankow o-szałw iow y: zm ieszać rów ne
ilości w agow e ziela m acierzanki i liści szałwii. Zalać 
2-3 łyżk i m ieszanki 1 szk lanką w ody w rzącej i naparzać 
pod przykryciem  20 min. O dstaw ić na 10 m in i p rzece­
dzić. S tosow ać do okładów  na skórę. Do p łukan ia  jam y 
ustnej i g ard ła  sporządzić n ap ar z 1 łyżk i m ieszanki na 
1 szk lankę w ody, a do tam ponow an ia  oraz irygac ji n a ­
par z 1 łyżk i ziela na 2 ]/2 szklanki wody.

K ąpiel z ziela  m acierzanki: zalać 200 g ziela 3 1 w ody 
w rzącej i odstaw ić pod przykryciem  na  20-30 m inut, 
po czym  przecedzić do w anny  w ypełn ionej do */3 w odą
0 tem p era tu rze  około 37°C. Czas kąp ie li 15-20 min. Po 
w yjściu  z w anny  n ie  w ycierać się, lecz ow inąć prze­
ścieradłem  kąpielow ym  i położyć do łóżka. K ąpiel ma 
działan ie  dezynfekujące, przeciw zapalne, w zm acniające
1 regeneru jące .

Pectoso l (H erbapol), k rop le  zaw iera jące  w yciąg i p łyn ­
ne z ko rzen ia  om anu, z ie la  m acierzanki, ziela hyzopu, 
ko rzen ia  m yd ln icy  i po rostu  islandzkiego. D oustn ie 
20-30 k rop li w k ieliszku  osłodzonego p łynu  2-4 razy  
dziennie po jedzen iu  w n ieżycie gardła, u trudn ionym  od­
krztuszaniu , w ysuszeniu  b łon śluzow ych, b raku  lub za­
legan iu  w ydzieliny , suchym , m ęczącym  kaszlu, chrypce 
oraz zaczerw ien ien iu  i bó lu  gardła. Pom ocniczo rów nież 
w zapalen iu  oskrzeli. P rzy  dłuższym  stosow an iu  zm niej­
szyć daw kę do 15-20 k rop li 3 razy  dziennie.

W acław  J a r o n i e w s k i
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K onsekw encje zagłady wielkich 
roślinożerców

Późny p le jstocen  —  okres, k tó ry  rozpoczął się 2 m i­
liony la t tem u, a skończył przed około 10 tys. la t — 
był okresem  fa ta lnym  dla w ielkich zw ierząt lądow ych. 
W tym  czasie w yg inęła  połow a w ielkich ssaków , tak ich  
jak m am uty, m astodonty , m egatherium  i inne. Is tn ie ją  
sprzeczne pog lądy  na  przyczyny te j zagłady: część ba­
daczy up a tru je  je  w zm ianach klim atycznych, część w 
niszczycielskiej działalności człow ieka. Żadna z tych  h i­
potez n ie  m oże w  całości zadow alać: zw olennicy przy­
czyn k lim atycznych  n ie  są w stan ie  odpow iedzieć, d la­
czego poprzednie  zlodow acenia nie pociągnęły  za sobą 
takich  trag icznych  konsekw encji, a zw olennicy  teorii 
an tropogennej — dlaczego w yginęło  w iele gatunków  
ssaków  i p taków , k tó re  n ie  były obiektem  polow ań 
prym ityw nych  m yśliw ych.

O statn io  z h ipotezą, k tó ra  usiłu je  rozw iązać te  kon­
trow ersje  w y stęp u je  po łudniow o-afrykańsk i badacz, 
N orm an O wen-Sm ith, zajm ujący  się ekologią a frykań ­
skich m egaherbiw orów : zw ierząt roślinożernych, k tó ­
rych m asa ciała  p rzekracza m egagram  (czyli tonę).

W ym ieran ie  ssaków  w p le jstocen ie  zachodziło w e­
dług p rostego  schem atu: im w iększe w ym iary ciała, tym  
niższe szanse przeżycia. M egaherbiw ory w yginęły  zu­
pełnie w obu A m erykach, A ustra lii i Europie. Razem 
z nimi w yginęło 75% roślinożerców  o m asie od 100 do 
1000 kg i 41% zw ierząt o m asie od 5 do 100 kg, podczas 
gdy zagłada do tknęła  n ie w ięcej niż 2% gatunków  w a­
żących poniżej 5 kg. W ym ieran ie  to różniło się w ięc od 
w ym ierań w poprzednich  okresach, zw iązanych ze zm ia­
nami klim atycznym i, w czasie k tórych w szystk ie grupy 
zw ierząt cierp iały  podobnie. Co w ięcej, po w cześniej­
szych okresach  w ym ierań braki były uzupełniane przez 
nowe gatunki, k tó re  bądź m igrow ały z innych okolic, 
bądź tw orzyły  się na nowo. Tym czasem  zagłada zw ie­
rząt w późnym  ple jstocen ie  nie została  zrekom pensow a­
na procesam i specjac ji lub m igracji now ych gatunków .

M egaherb iw ory  były zw ierzętam i dobrze przystoso­
w anym i do różnych w arunków  klim atycznych i ich roz­
przestrzen ien ie  geograficzne było szerokie. N ie ma więc 
żadnych przyczyn, d la k tórych  m iałyby być bardziej 
do tkn ię te  n iekorzystnym i zmianami klim atycznym i niż 
m niejsze gatunki. S ugeru je  to, że m yślistw o naszych 
przodków  m ogło być g łów ną przyczyną ich zagłady. Po­
tw ierdzałaby  tak ą  h ipo tezę koincydencja  m iędzy okre­
sami w ym ieran ia  a m igracjam i ludzkim i. 1 tak  np na 
kontynencie  am erykańsk im  70 gatunków  w ielkich ssa­
ków w ym arło ok. 11 000 la t tem u, w łaśnie w okresie 
ekspansji tam  człow ieka. W  A ustra lii w ielk ie w ym iera­
nie ssaków  zaszło 25 000 la t tem u, m niej w ięcej 10 000 
lat po po jaw ien iu  się tam  p ierw szych ludzi. W  Europie, 
Azji i A fryce is tn ia ła  znacznie dłuższa koegzystencja 
między człow iekiem  i w ielkim i ssakam i, stąd  też, jak  
m ożna się było  spodziew ać, w ym ieranie zw ierząt nie za­
chodziło ta k  gw ałtow nie.

Czy jed n ak  m ożna w inić aktyw ność łow iecką czło­
w ieka za w ym arcie  w ielu gatunków  ptaków  i ssaków, 
k tóre n ie  by ły  obiektem  polow ań naszych przodków ? 
O w en-Sm ith u p a tru je  p rzyczynę ich zagłady w łaśnie w 
w yginięciu m egaherbiw orów .

Poza człow iekiem  m egaherb iw ory  nie m ają pow aż­
nych w rogów . C zynnikiem  ograniczającym  ich liczeb­

ność są zasoby środow iska, k tó re  często byw ają  na g ra­
nicy w yczerpania. Stąd też m egaherb iw ory  w yw ierają  
bardzo w ielki w pływ  na sw ój hab ita t. S łonie niszcząc 
drzewa mogą zam ienić saw anny  leśne w saw anny s te ­
powe lub porośn ię te  krzew am i, mogą też tw orzyć p o la ­
ny. T raw ożerne h ipopotam y i nosorożce zm ieniają p a ­
stw iska p ok ry te  w ysoką traw ą na pastw iska pok ry te  
traw ą niską, co zm niejsza rozszerzanie się pożarów . W  
ocenie ekologów  ogólny w pływ  m egaherb iw orów  na 
środow isko jes t korzystny, prow adzi bowiem do zw ięk­
szenia produktyw ności i przyspieszenia obiegu p roduk­
tów  odżyw czych. K orzyści z tego  czerpią zw łaszcza 
m niejsze zw ierzęta roślinożerne.

Z niknięcie m egaherbiw orów , jakako lw iek  byłaby tego 
przyczyna, prow adzi do zmian odw rotnych: zan ikają  
polany, za lesia ją  się obszary  pokry te  krzakam i, m ozai­
kow aty  step  pokryw a się jednorodną, w ysoką traw ą. 
O granicza to  m ożliw ości d robnych roślinożerców ; 
zm niejszają się obszary, w  k tó rych  mogą one żyć, a 
drogi m igracji, potrzebne choćby dla w ędrów ek sezo­
now ych, m ogą u lec przecięciu.

Brak w praw dzie bezpośrednich dow odów  na to, że za­
głada m egaherbiw orów  była  przyczyną to ta lnego  zm niej­
szenia popu lacji w iększych ssaków , ale, jak  podkreśla 
Owen-Sm ith, na p rzykładzie rezerw atu  zw ierzyny łow ­
nej w H luhluw e w N ata lu  w idać, że po około stuleciu 
bez słoni w ym arły  w rezerw acie  trzy  gatunk i antylop, 
a popu lacje  innych, tak ich  jak  gnu i an ty lopa  w odna, 
bardzo się zm niejszyły.

Tak w ięc zdaniem  O w en-Sm itha, w ygaśnięcie licz­
nych gatunków  zw ierzęcych pod koniec plejstocenu 
było zjaw iskiem  dw ufazowym : p ierw otną  przyczyną było 
w yginięcie olbrzym ich roślinożerców , zapew ne za sp ra ­
w ą człow ieka, a ich zagłada doprow adziła do zm ian eko ­
logicznych, k tó re  spow odow ały zniknięcie m niejszych 
zw ierząt.

H ipoteza O w en-Sm itha popiera  stanow isko  tych, k tó ­
rzy przyczyny p lejstoceńsk iego  w ygasan ia  ssaków  u p a ­
tru ją  g łów nie w działalności p rym ityw nego człow ieka 
i tłum aczy, jak  w sposób pośredni doprow adziła ona do 
w yginięcia i tych  gatunków , k tó re  n ie  były  przedm io­
tem  łowów. Jak  widać, k a tas tro fa ln y  ekologiczny w pływ  
naszego ga tunku  nie jes t kw estią osta tn iego  stu lecia  
czy dwóch; m am y bogatą  i s ta rą  trad y c ję  niszczenia 
przyrody naszego globu.

Science  1987,238: 1509. J. L a t  i n i

W ulkany „lubią" w ybuchać 
w czerwcu

S. W. Biełow ze W szechzw iązkow ego In s ty tu tu  N au ­
kow o-Badaw czego Surow ców  M ineralnych  ZSRR do­
szedł n iedaw no do in te resu jących  w niosków , do tyczą­
cych w spółczesnego, a tak że  daw nego w ulkanizm u Z ie­
mi. K orzystając z różnego rodzaju  kronik, zestaw ień i 
opracow ań naukow ych  dokonał sta ty styczne j analizy  
erupcji w ulkanicznych  (zarówno na  lądzie, jak  i w  m o­
rzach i oceanach), k tó re  m iały  m iejsce od 1500 r. p.n.e. 
do 1977 r. n.e. Z pow odów  dla każdego chyba zrozum ia­
łych nie m ożna było  uw zględnić w szystk ich  erupcji. Tym 
niem niej m ożna było stw ierdzić, że w ciągu  roku  m ak si­
mum ak tyw ności w ulkanicznej przypada na czerw iec.
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D otyczy to  zarów no ilości e rupcji, sum arycznej energ ii 
m iesięcznej erupcji, jak  i ob ję to śc i w yrzucanego  m ie­
sięcznie m a te ria łu  w ulkanicznego, szacow anego  na 
30-70 km3.

Roczny szczyt ak tyw ności w u lkan icznej no to w an y  w 
czerw cu w ciągu  ta k  długiego czasu (3477 lat) n ie  może 
być ty lko  zbiegiem  okoliczności, lecz m usi m ieć g łęb ­
sze przyczyny, być może n a tu ry  kosm icznej. N ależy  
przy tym  podkreślić , że w dzie jach  Ziem i m am y do czy­
n ienia z d ługookresow ym i w ahan iam i ak ty w n o śc i w u l­
kanicznej. S. W. B iełow  tw ierdzi, iż ok resy  te  trw a ją  
190-200 m in lat. M ielibyśm y w ięc do czyn ien ia  zarów no 
z krótko-, ja k  i d ługookresow ym i w ahaniam i ak ty w n o ś­
ci w ulkanicznej.

Co się tyczy  d ługookresow ych  w ahań  ak tyw nośc i w u l­
kanicznej, to  tw ierdzen ie  S. W . B iełow a n ie  je s t o ry ­
ginalne. Już  od daw na w iedziano, iż m agm atyzm  je s t 
ściśle zw iązany z rucham i górotw órczym i, a te  n as ila ją  
się w łaśn ie  co około 200 m in la t. W  różny  sposób p ró ­
bow ano tłum aczyć tę  okresow ość góro tw órczości i m ag- 
m atyzm u, a h ipo tezy  n a tu ry  kosm icznej c ieszy ły  się du ­
żą popularnością . W  o sta tn ich  la tach  m odne je s t p rzy ­
p isyw an ie  czynnikom  kosm icznym  w pływ u na w iele  
z jaw isk  zachodzących  na Ziem i w  przeszłości. D otyczy 
to na  p rzyk ład  w ielk iego w ym ieran ia  na  g ran icy  perm u 
i tr ia su  czy k redy  i trzeciorzędu, p o w staw an ia  i zan iku  
lądolodów , a naw et pow stan ia  ca łe j hydrosfery . R ów ­
nież i S. B. Biełow  w ahan ia  ak tyw nośc i w u lkan icznej

W  S Z  E C H  Ś W  I A T

Podróże lo tn icze ze staw u  do staw u
W iadom o  ja k  n a d zw ycza jn ie  jednosta jną  je s t launa  

n iższych  zw ierzą t jezior, bagien  i sta w ó w  w  ro zm a itych  
okolicach, pom im o, że  te  zb io row iska  w ód byw a ją  n ie ­
k ie d y  znaczn ie  od sieb ie  odlegle. Zdarza się nieraz, że  
w sk u te k  o b lity ch  deszczów  tw o rzy  się tu lub  ów dzie  
czasow e bagienko , a po k ilk u  tygodn iach  jego  is tn ie ­
nia, p oszuk iw acz zna jd zie  ju ż w  niem  rozm aite  m ięcza ­
ki w odne, robaki, liczne  g a tu n k i d robnych  sko ru p ia kó w  
i.t. p. is to ty . Skąd  w z ię ły  się  one, skoro  ty lk o  w  w o d zie  
żyć  i poruszać się mogą?

O d czasu, gdy p rzyro d n ik  szw a jcarsk i A lo iz y  H um - 
bert o d kry ł na piórach d zik ich  ka czek  t. zw . z im o w e  
ja jka  skorup iaków , zaczęto  pow szechn ie  p rzypuszczać, 
że praw dopodobnie  p rze lo tne  p ta k i w odne p rzyczyn ia ją  
się na jbardzie j do rossiedlania  drobnych  m ieszka ń có w  
w ód naszych. W  nauce daw ał się odczuw ać w ie lk i b rak  
sp ecy ja ln ych  poszukiw ań  w  tym  k ierunku . W  roku  b ie ­
żącym  zoolog francuski J u liju s z  de C uerne stara ł się w y ­
pełn ić poczęści lu k ę  tę, p rzed sięw zią w szy  staranne ba­
dania w  te j k w e s ty i.

De G uerne postępow ał w  ta k i sposób, że  w ysta ra ł się
0 m ożliw ie  na jśw ieższe  egzem plarze  k a c ze k  d zik ich  
(A nas boschas) z  hal parysk ich  i badał zaw artość m a­
łych  o kru szyn  m ułu, p rzy lega jącego  do piór, do dzioba
1 do nóg ty c h  p taków . Ze szczególną  starannością  opłó- 
k iw a ł on zaw sze  b ło n y  p ław ne pom iędzy  palcam i i o tr z y ­
m aną stąd brudną w odę przez d łu ższy  czas za ch o w y­
wał, tw orząc w  ten  sposób sz tu czn e  ku ltu ry . P óźn iej ba­
dał zapom ocą m ikroskopu  zaw artość w o d y  te j  i p rze k o ­
nał się, że  b y ły  w  n ie j obecne m ałe g lis ty  okrągłe  c zy li  
nem atody, w ro tk i (Rotatoria), ko rzen io n ó żk i (Rhizopo- 
da), a prócz tego drobne w odorosty , ja k  np. o krzem ki, 
desm idyje , a dalej liczne  o toczone cysta m i (szczegó ln ie  
błonkam i) organizm y, ja ja  ra czkó w  i. t. p. M u ł w z ię ty  
z p iór i dzioba zaw ierał, ja k  się okazało , te  sam e orga­
n izm y.

w iąże z czynnikam i kosm icznym i, a ściślej —■ z pozycją 
Ziemi w U kładzie Słonecznym  i G alaktyce.

Roczne m aksim um  ak tyw ności w spółczesnego w ulka­
nizmu przypada na przełom  czerw ca i lipca, k iedy  Z ie­
mia obraca się w okół sw ej osi z m aksym alną szybkością, 
a n ap rężen ia  śc iska jące  o siągają  m aksim um  (na czerw iec 
i lip iec  p rzypada rów nież m aksym alna ilość trzęsień  zie­
mi). Jednocześn ie  szczyt ak tyw ności w ulkanicznej p rzy ­
pada w tym  czasie, k iedy  abso lu tna szybkość Ziem i we 
W szechśw iecie je s t na jm niejsza —  Ziem ia porusza się 
w po lu  g raw itacy jnym  Słońca, k tó re  u lega  sezonow ym  
w ahaniom  w sku tek  zm ian nachy len ia  osi obrotu. Na 
przełom ie czerw ca i lipca k ie runek  obro tu  Słońca i Z ie­
mi pokryw a się, co rzu tu je  na ich g raw itacy jn e  oddzia­
ływ anie. M ożna zatem  przypuszczać, iż sezonow e, k ró t­
kookresow e w ahania  in tensyw ności w spółczesnego w ul­
kanizm u uw arunkow ane są w pływ em  g raw itacy jnego  
pola Słońca.

P rzyczynę długookresow ych (190-200 m in lat) w ahań  
ak tyw ności w ulkan icznej u p a tru je  S. W . Biełow  w od­
działyw aniu  po la  g raw itacy jnego  w yw ołanego przez ją ­
dro G alak tyk i. Poniew aż okres obiegu U kładu S łonecz­
nego w okół cen trum  G alak ty k i w ynosi około 200 min 
lat, h ipo teza  S. W. Biełowa ma cechy praw dopodob ień ­
stwa. Tym bardziej, iż zm iany pola g raw itacy jnego  po­
w odują zm ianę naprężeń  w skorup ie  ziem skiej, co może 
prow adzić do fałdow an ia  i orogenezy.

W łodzim ierz M i z e r s k i

P R Z E D  100 L A T Y

Bardzo je s t praw dopodobne, że w  przesiedlaniu  drob­
nych  m ieszkańców  w odnych  n iem ały  też przy jm ują  
udzia ł rozm aite  ow ady, ży ją ce  w  w odzie , lecz  od czasu  
do czasu z n ie j w y la tu ją ce  i przenoszone w ia trem  na 
znaczne odległości.

J. N ussbaum . Rozsied lan ie  n iż szych  zw ier zą t  w o d n y c h  za p o ś re d n i ­
c tw e m  p t a k ó w  p ł y w a ją c y c h .  W szech św ia t 1888, 7: 642 (7 X).

Pomoc mistrzowi
— G rono b y łyc h  uczn iów  złożonego  ciężką  niem ocą  

profesora Feliksa Berdaua (byłego  prof. in s ty tu tu  agro­
nom icznego  w  Puławach), chcąc uczcić w ielce cen ione­
go i zasłużonego  sw ego  przew odnika , postanow iło  w y ­
dać na jego  ko rzyść  jeden  z rękop isów  profesora Ber­
daua: ,,B otan ikę leśną", zapraszając szersze ko ło  ro ln i­
ków  do poparcia tego w ydaw nic tw a .

W  ty m  celu o tw ieram y przedpłatę na w spom niane  
dzieło  w  księgarn i G ebetnera i W o lffa , która  to  firma  
podjęła  się pośrednictw a  w  przy jm ow aniu  przedpła ty . 
Prenum erata jednego  egzem plarza w yn o sić  będzie  rs. 2.

N ie  w ą tp im y , że  by li uczn iow ie  profesora Berdaua, 
pom nąc na zasługi i s to su n ek  — ja k i nas łączy ł z  sza­
now nym  przew odn ik iem , zechcą gorąco poprzeć n in ie j­
sze w yd a w n ic tw o  i pospieszą  z przedpłatą na to  dzieło.

K om ite t w yd a w n iczy

W ia d o m o ś c i  b ie żą c e .  W szech św ia t 1888, 7: 687 (21 X).

Z h isto rii p iw a
O d w ielu  już stu lec i g rzyb ek  drożdżow y, Saccharo- 

m yces cerevisiae, w spółpracuje  około  w yrobu  piwa. His- 
to ry ja  p iw a sięga począ tk iem  bardzo od leg łe j s ta ro ży t­
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ności. — N iek tó rzy  autorow ie sta roży tn i przypisują  w y ­
nalazek piw a eg ipskiem u O zyrysow i. — Ż ydzi nazyw a­
li piw o w inem  jęczm iennem . Od niepam iętnych  czasów  
piwo było  u lub ionym  napojem  duńczyków , Skandyna­
w ów  i anglo-sasów. W ed ług  ich bu jne j lecz zarazem  i 
barbarzyńskiej w yobraźni, bohaterow ie, polegli na polu 
bitw y, dopuszczanym i są do pałacu Odyna, by zażyw ali 
tam n a jw iększe j szczęśliw ości na ucztach, sącząc piwo  
z czaszek  pokonanych  wrogów. Zdaje m i się, że i w na­
szych czasach sław ni w o jo w n icy  baw arskiego korpusu  
najw iększego  bohatera Z jednoczonych  N iem iec, jenera­
ła von  der Thana, n ieinaczej sobie w yobrażają  niebo. 
W yobraźn ia  ludów  starożytnych , taka hojna w otacza­
niu w szelk ich  p o czą tków  poży tecznych  w yna la zków  
boskością, p rzyp isu je  syn o w i Jow isza, Bachusowi, zasz­
czep ien ie  w G recyi p ierw szej p ionki w innej. Dla piwa  
tradycyja  ludów  nie jes t ta k  szczodrą, każe  a lbow iem  do­
piero kró low i G am brynusow i być p ierw szym  p iw ow a­
rem. I w naszych  czasach piw o pozosta ło  napojem  na­
rodow ym  pó łnocnych  i skandynaw skich  ludów . Belgija, 
A nglija , H olandyja  i A m eryka  północna na jw ięcej ko n ­
sum ują piwa. Francuzi zaw sze byli za jad łym i przeciw ni­
kam i piwa, lecz w  osta tn ich  czasach, ku  zgorszeniu  
w ielk ich  pa try jo lów , p iw o coraz bardziej rospowszech- 
nia się w e Francyi. G łów nie do tego p rzyczyn iło  się 
zniszczen ie  w inn ic  francuskich  przez lilokserę. G w ałto­
wni w ie lb ic ie le  piw a zarów no ja k  n ieprzyjaciele  prze­
sadzają w  ocenie jego w łasności. Jedni zby t chwalą, 
drudzy  ■— ganią. B ądźcobądź przy  c ię żk ie j pracy fizyc z ­
nej, p iw o jest n ieocen ionym  napojem .
W . R ouba. Piwo.  W szec h św ia t 1888, 7: 643 (7 X).

Bezpodstawność krytyki specjalizacji w  nauce
W  no w szych  czasach często  daje się s łyszeć  skargi 

na upadek  w praw dzie  nie nauki, lecz ducha na u ko w e­
go. Praca nad w ie lk iem i, ogólnem i zagadnieniam i coraz 
bardziej, pow iadają, u stęp u je  przed jak iem ś a tom islycz- 
nem  rosszczep ian iem  się na sam e szczegó ły  i naw et 
u n iw ersy te t nie jes t ju ż ja ko b y  w  stan ie  dać un iw er­
salności sw oim  w ychow ańcom .

S łuszność ty c h  skarg  w yda je  m i się w ątpliw a. Z jaw is­
ko, k tó re  w ys tęp u je  z taką  pow szechnością, a jednak  
nie przeszkadza, żeb y  w iedza czyniła  ja kn a jw iększe  i 
najznaczn iejsze  postępy , nie m oże być chyba p o c zy ty ­
w ane za ob jaw  patolog iczny.
H. S ilb e rs te in  (tłum .). Energija i  j e j  p rzem ian y .  M o w a  ws tępna  
W ilhelm a O s tw a ld a  w y g ło sz o n a  p r z y  obję c iu  k a te d ry  ch em ii  l i zycz -  
nej w  u n iw e r s y te c ie  li psk im.  W szec h św ia t 1888, 7: 662 (14 X).

Na nartach przez Grenlandię
W  N r 27 W szechśw ia ta  znajdow ała się w zm ianka o 

zam ierzonem  przebyciu  G renlandyi na łyżw ach  ze w scho ­
du na zachód przez F. Nansena, norw egczyka . O becnie  
je s teśm y  w  m ożności dodać parę now ych  szczegółów  
tyczą cych  się te j nad w yraz śm ia łej w ypraw y. O dw aż­
nemu n o rw eg czyko w i nie udało się w ted y  dostać do 
w nętrza lądu z pow odu panującej m g ły  i burzliw ej po­

gody. A le  w  d. 4 Lipca następna próba miała w ypaść  
pom yśln iej. W  dniu tym  opuścił on, razem  z to w a rzy­
szem, parow iec ,,Jason" w  odległości 3,3 km  od brzegu, 
na w yso ko śc i lijordu Serm ilik  pod 65 V2° szer. pin. Zw a­
żając na ó w czesny  p om yślny  stan pogody, należy sądzić, 
że obu śm ia łkom  udało się w ylądow ać na brzegu G ren­
landyi. N o w sze j w iadom ości o tć j w yc ieczce  na łyżw ach, 
m ożem y oczekiw ać dopiero po dostaniu się podróżni­
ków  na przeciw leg ły  zachodni brzeg G renlandyi, czyli 
po usku teczn ien iu  podróży.
S. St. (S te tk iew icz). Jeszcze  o pr ze b yc iu  Gre nlandy i.  Kronika nau­
kowa  — G ieogra ti ja .  W szec h św ia t 1888, 7: 697 (21 X).

[W ypraw a b y ła  s ze śc io o s o b o w a  i sk o ń c zy ła  s ię  s zc ząśll j/ ie ]

Ropa żre ołów
N alta przechow yw ana w  zbiornikach w yło żo n ych  o ło­

w iem  szybko  nagryza ten  m etal, przyczem  tw orzy  się 
cfężki brunatnaw ej barw y proszek. Zbiorniki z betonu  
w yłożone c iężk im i o low ianem i p łytam i, ulegają zużyciu  
na sku tek  nagryzania przez naltę ju ż  w ciągu trzech lat. 
W edług  rozbioru W iliam a Foxa proszek  pow sta jący  
przy oddzia ływ aniu  na ity  na ołów  składa się z w ęglanu  
ołowiu, tlenku  ołow iu zaw ierającego w odę i z n iew ie l­
k ie j ilości w aleryjanu  ołowiu.
St. Pr. (P rauss). Działan ie  ole ju  ska ln ego  na o łó w . Kronika n auko­
wa  —  chemija .  W szec h św ia t 1888, 7: 637 (21 X).

Świecące wije
Zdolność św iecenia w  ciem ności c zy li łoslorescencyja  

u w ijów  (M yriopoda) była znana od dawna, bo jeszcze  
Linneusz nadał nazw ę ga tunkow ą Scolopendra electrica  
jednem u z tysiąconogów  z pow odu św iecenia  w  nocy. 
W  literaturze naszej p ierw szy  Ks. K ryszto f K luk, w  d zie ­
le ,,0  ow adzie i robakach" na str. 157 opisując rodzaj 
tysiąconogów  (Scolopendra) m ów i o dw u gatunkach, śli- 
niczku, Scolopendra electrica i św ie tliku , Scolopendra  
phosphorea, „że św iecą w  nocy  nakszta łt robaków  S-to  
Jańskich". D alej prol. A . W aga, w  pracy sw ś j o w ijach  
kra jow ych  opisuje jednego  z G eophilusów  zna jdow ane­
go w W arszaw ie, k tó ry  przy  rozdrażnieniu w yrzucał 
przez o tw ory  odstraszające p łyn  św iecący w  ciem ności. 
,,N iem a nic c iekaw szego, m ów i prol. W aga, nad w idok  
tych  zie lonych  św iateł. Jeże li po łożyć tego G eophilusa  
na jakim  przedm iocie i podrażnić go, w ted y  rzuca się 
gw ałtow nie, w yd łuża  i ku rc zy  ciało, pozostaw iając po 
tych  ruchach, dość szybkich , ślady błyszczące, nieznika- 
jące na tychm iast; jes tto  substancyja  łosloryzu jąca , k tó ­
ra przylega do przedm io tów  i nadaje im św iatło  dość 
trwałe".

G atunek, o k tó rym  m ów i prol. W aga, na leży do po­
spo litych  nie ty lk o  w W arszaw ie, ale i w  całym  kraju, 
jest to Scolioplanes acum inatus Lend. P iszący te słowa  
hodow ał k ilkanaście  okazów  tego w ija i pow tarzał na ­
w et wobec licznego grona osób dośw iadczenia z p o m yśl­
nym  rezultatem .
A. S. (S ló sa rsk i) . O wijach c z y l i  ty s iącon ogach  ś w iecących .  W szec h ­
św ia t 1888, 7: 678 (21 X ).

R O Z M A I T O Ś C I

W pływ roślin na powstawanie ozonu. D otychcza­
sow e badan ia  uw zględnia jące w pływ  w yłącznie antro- 
pogennych w ęglow odorów  na tw orzenie się ozonu, nie 
docenia ły  tegoż w pływ u w ęglow odorów  natu ra lnych , po­
w sta jących  poza m iastam i. M ianow icie, duże ilości w ę­
g low odorów  n a tu ra ln y ch  w ydziela ją  rośliny . Z pow odu 
w ysokiej ak tyw ności tych  związków, m ogą one odgry­
wać is to tn ą  ro lę  w  pow staw aniu  —  drogą reak c ji fo to­
chem icznych — gazów  śladow ych, jak  ozon i inne.

O bszerny a rty k u ł o ozonie zam ieścił W szechśw ia t 1970, 
69: 91—92.

N aturę  1987, 329: 705—707. A.K.

Odnalezienie zaginionej rzeki. Posłużenie się inform a­
cjam i Rigwedy, na js tarszym  zabytkiem  lite ra tu ry  indo- 
ary jsk ie j (ok. 1500-1200 p.n.e.) oraz M ahabhara ty  (IV w.
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p.n.e. - IV  w. n.e.) pom ogło odkryć  n a  now o rzekę  Sa- 
rasw ati p łynącą  obecnie pod p iaskam i p u sty n i T har, o 
pow ierzchni za jm ującej 300 000 km 2 (stan R adżastan , 
Indie). K ażda z 36 studni założonych  tam  m oże daw ać 
2000-40 000 litrów  w ody/godz.: gdyby  w szystk ie  p raco ­
w ały rów nocześnie, w ystarczy łoby  to  do zupełnego za­
lan ia  w odą te j pustyni. Rzeka S arasw ati s ta ła  się pod­
ziem ną ok. 1000 la t tem u, zm ien iając p rzy  ty m  bieg  w 
k ie runku  zachodnim , co spow odow ało  pow stan ie  p u sty ­
ni w m iejscu pokry tym  ongiś bu jną  zielenią. O dkrycie  
to  m oże pomóc w rozw iązan iu  problem ów  ro ln iczych  w 
północno-zachodnich  Indiach. O becnie trw a ją  w  In ­
diach poszukiw ania  innej zag in ionej rzek i o nazw ie 
A paja.

N atu rę  1987, 330: 683. A.K.

Nawożenie roślin ... wodą sodow ą. D odaw anie dw u­
tlenku  w ęgla do pow ietrza roślinom  w szk larn iach  jes t 
znaną m etodą naw ożenia. O sta tn io  podobną m etodę, z 
bardzo zachęcającym i w ynikam i, zastosow ano  do pod­
lew an ia  roślin  kw asem  w ęglow ym  (por. W szech św ia t  
1979, 80: 85). Z ostała  ona opa ten to w an a  w RFN, zw ie się 
C arborain . K w iaty, w arzyw a korzeniow e, tru sk aw k i i ro ­
śliny  bu lw iaste  zw iększyły  dzięki n ie j ob ję tość  o 30- 
-50%, natom iast zboża ty lko  o 10%. D odatkow ą ko rzyś­
cią te j m etody  jes t obniżenie kosztów  p rodukcji dzięki 
ogran iczen iu  zużycia środków  ochrony  roślin . M etoda 
ta zw iększa bow iem  odporność roślin  na choroby  i szko­
dniki. Zaczęto ją  stosow ać m.in. w Japon ii w e w spó ł­
p racy  z firm ą N ippon S teel Chem ical. A u to r re fe ro w a­
nego tu  a rty k u łu  zam ieszcza w  nim fo tografie  ro ś lin  po ­
rów nu jące  ro ś liny  trak to w an e  „w odą sodow ą" i pod le­
w ane w odą zw ykłą. Je s t tam  też  schem at au tom atu  słu ­
żącego do stosow an ia  pow yższej m etody. Tenże au to r 
pow ołu je  się na prof. G eislera, k tó ry  już w r. 1962 zw ra­
cał uw agę na to, że ok reślone  ilości dw u tlenku  w ęgla 
w w odzie w pływ ają  pobudzająco  na  w zrost roślin , a

zw łaszcza na  rozw ój ich korzeni. P rzyznaje on jednak , 
że m echanizm y działan ia  te j m etody  są na raz ie  n ie ja s­
ne. N aw iasow o, jeden  z k rakow sk ich  zakładów  fizjo lo­
gii ro ślin  rozpracow uje  tę  m etodę od s trony  teo re ty cz ­
nej. S pecja lis ta  p racu jący  nad  tym  zagadnieniem  przy­
puszcza, że — być może — dw utlenek  w ęgla w raz z 
wodą do sta je  się przez korzen ie  do liści, gdzie u legałby  
w tedy zapew ne tym  sam ym  przem ianom , co ten  gaz 
w chłan iany  przez liście  z atm osfery.

Profil 1987, 3: 28-29. A.K.

Powrót orłosępa w  Alpy. Po stu le tn ie j nieobecności, 
spow odow anej w ytęp ien iem  przez farm erów , jeden  z n a j­
rzadszych i najw span ia lszych  p taków  drap ieżnych  S ta ­
rego Św iata, orłosęp b roda ty  G ypaetus barbatus znow u 
la ta  nad  Alpam i. Pięć m łodych osobników  tego  g a tu n ­
ku zostało  re in trodukow anych  w  A lpach A ustriack ich  w 
lecie 1986 ro k u  na  podstaw ie  program u Św iatow ej G ru­
py B adaczy P taków  D rapieżnych i Sów. P taki zaak lim a­
tyzow ały  się dobrze i szybko nauczy ły  się sam e zdoby­
wać pokarm . N iem iecka nazw a gatunku  „pożeracz ja g ­
n ią t"  (Lamm ergeier) jest oszczerstw em , gdyż żyw i się on 
w yłącznie padliną. Je s t rów nież w s tan ie  przeżyć ży­
w iąc się prawite w yłącznie kośćm i i to  naw et pocho­
dzącym i ze zw ierząt pad łych  rok  w cześniej. G dy kość 
je s t zbyt duża, by ją  po łknąć w całości, orłosęp rozb ija  
ją  zrzucając z dużej w ysokości na skały . O dzw ierciedla 
to jego  daw na polska nazw a „łom ignat", p rzeniesiona 
później na b ielika. W prow adzone w A lpy p tak i m ają  
już za sobą udane przezim ow anie. O rłosępy n ie  rozm na­
żają się przed p iątym  rokiem  życia, za w cześnie zatem  
na stw ierdzen ie , czy ich popu lacja  będzie  się u trzym y­
wać bez pom ocy ze s trony  człow ieka. M iejm y jednak  
nadzieję, że ten  w spaniały  p tak  pow róci na trw a łe  w 
w ysokie góry  Europy.

N e w  S c ie nt is t  1988, 117 (1595): 33 T adeusz K a w e c k i

K R O N I K A

Profesor W ładysław  G rodziński n ie  ży je

8 lis topada  1988 r. zm arł p ro feso r U n iw ersy te tu  J a ­
g iellońskiego, dr hab. W ład y sław  G rodziński: członek 
PAN, ekolog św ia tow ej sław y, znakom ity  nauczycie l 
pokoleń  przyrodników . P rofesor G rodziński by ł jednym  
z tych , k tó rzy  k ład li podw aliny  now oczesnej b io logii 
środow iskow ej w Polsce. Był założycielem  k rak o w sk ie j 
szkoły b ioenerge tyk i ekologicznej, w  k tó re j to  dziedzi­
n ie  p race  jego  przyn iosły  w y b itn y  postęp . W  p ó źn ie j­
szym okresie  in te resow ał' się p rzed e  w szystk im  ekologią  
system ow ą i ochroną środow iska, o ra to w an ie  k tó rego  
uporczyw ie zabiegał. N a aren ie  m iędzynarodow ej zyskał 
uznanie  nie ty lk o  jak o  w y b itny  badacz, a le  tak że  jako  
św ie tny  organizator, w spó łp racu jąc  w szeregu p rzedsię ­

wzięć m iędzynarodow ych  (ostatn io  by ł członkiem  M ię­
dzynarodow ego Z arządu Federacji Ekologów  INTECOL). 
Z n iespoży tą  energ ią  i oddaniem  prof. G rodziński k ie ro ­
w ał p laców kam i naukow ym i U niw ersy te tu  Jag ie llo ń sk ie ­
go i PAN. Z ap lanow ał i koordynow ał p racę  k ilku  szero­
ko zakro jonych , in te rdyscyp linarnych  program ów  b a­
daw czych. D zięki sw ej bezpośredniości i doskonałym  w y­
k ładom  profesor G rodziński by ł n iezw ykle popu larny  
w śród studen tów , ale też  sam  lubił przebyw ać w śród 
nich. N igdy nie żałow ał czasu dla K oła P rzyrodników  
S tudentów  UJ, k tó rego  by ł kuratorem . Był też w ie lo le t­
nim członkiem  PTP im. K opern ika i w ielk im  p rzy jac ie ­
lem „W szechśw iata". Żył zaledw ie 54 la ta .

Ja n u a ry  W e i n e r
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P R A C E  O L I M P I J C Z Y K Ó W

O oddziaływ aniu m etali ciężkich 
na drożdże Saccharomyces ellipsoideus

W śród licznych czynników  degradacji środow iska n a ­
tu ra lnego  w ielką ro lę odgryw a skażenie m etalam i cięż­
kimi Postanow iłem  zbadać w pływ  trzech  tak ich  m eta­
li, często p rzedosta jących  się do środow iska jako  p ro ­
dukty  uboczne p rocesów  technologicznych w przem yśle 
m etalurgicznym , górniczym , ceram icznym  i chem icznym : 
miedzi, kadm u i rtęci. Badałem  w pływ  jonów  ty ch  m e­
tali na ak tyw ność  biologiczną drożdży w innych Saccha­
rom yces ellipsoideus, m ierzoną in tensyw nością  ferm en­
tac ji e tano low ej, p rzeb iegającej zgodnie z sum arycznym  
rów naniem

drożdże
CbH 12Ou----------------- >  2C_H50 H  +  2 C 0 2

tem p. 30°C

W  w yborze organizm u m odelow ego kierow ałem  się 
ła tw ością  hodow li i dostępnością  m ateria łu , z czym łą ­
czyła się duża pow tarzalność w yników . M etale  stoso ­
w ałem  w form ie ła tw o rozpuszczalnych soli: C u S 0 4X 
X5H 20 , C d S 0 4X 4H20 , oraz H gCl2.

F erm en tację  zaczynów  drożdżow ych prow adziłem  w 
specja lnych  naczyn iach  (ryc. 1); ob jętość tw orzonego 
CO, m ierzyłem  co 12 h w ciągu 72 h. Próby kontro lne 
nie zaw iera ły  żadnych dom ieszek. W pływ  każdego m e­
ta lu  badano  w trzech  stężeniach (w mol/dm 3): C u S 0 4X 
X5H 20  — 7,8X 10-4 , 4,9X 10~4 i 3 ,3X 10-7; C d S 0 4X H ,0

w yd zie lo n y  CO2

p a s e k  pap ieru  m ilim etrow ego  
odpow iedn io  w y s k a lo w a n y

z a c z y n  d ro ż d żo w y

Ryc. 1. N aczynie ferm en tacy jne  E inhorna oraz sposób 
pom iaru  ilości w ydzielonego COa

— 7,6X 10~4, 4,8X 10~4 i 3,2X10~7, oraz H gCl2 — 7,2X 
X 10"4, 4 ,5X 10-4 i 3 ,0X 10-’.

W  k on tro li sta ra łem  się stw orzyć optym alne w arun-' 
ki d la w zrostu  kom órek  drożdżow ych; jedynym  p a ra ­
m etrem  różn icu jącym  w próbach  by ły  sole m etali, inne 
w arunki (temp. otoczenia, pH pożyw ki itp.) starałem  się 
utrzym ać na sta łym  poziom ie.

W ynik i dośw iadczenia, p rzedstaw ione na ryc. 2, po­
tw ierdziły  przypuszczenia o szkodliw ym  w pływ ie jonów  
m etali. N ajw yższe ich stężen ia  całkow icie  ham ow ały  fer­
m entację, a naw et najn iższe w ydatn ie  ją  obniżały. N a j­
bardziej toksyczny  okazał się siarczan  kadmu, najm niej
— siarczan  m iedzi. D ośw iadczenie w ykazało, że oddy­
chanie beztlenow e drożdży je s t ham ow ane przez soie 
badanych  m eta li (Cu, Cd, Hg) w sposób zależny od cza­
su działan ia  i stęż:enia soli.

E ksperym ent n ie  m iał na  celu w y jaśn ien ia  m echaniz­
mu oddziaływ ania m eta li ciężkich na kom órki drożdżo- 
we. Z danych  w p iśm iennictw ie w ynika, że najw ażn ie j­
sze znaczenie m a in ak tyw ac ja  enzym ów  zaw ierających  
reszty  tio low e — SH, zw łaszcza w cen trach  ak tyw nych  
(ryc. 3). T oksyczne działanie rtęc i zm niejszano np. do­
daniem  do hodow li zw iązków  zaw iera jących  w olne g ru ­
py — SH, tak ich  ja k  np. cysteina. W rażliw ość na kationy

Ryc 2. W pływ  jonów  m eta li ciężkich na in tensyw ność 
ferm entacji: a) w pływ  kationów  Cu+2, b) w pływ  k a tio ­
nów  C d +2, c) w pływ  kationów  H g+2, k  — kon tro la  bez 
jonów  m etali. W ynik i na podstaw ie średniej a ry tm e­

tycznej z trzech pow tórzeń

m etali m ogły  rów nież w ykazyw ać rodn ik i am inow e i fo­
sforanowe. W reszcie  na n ieodw racalne zniszczenia był 
narażony ap a ra t genetyczny  kom órki drożdżow ej. M e­
ta le  n ie ty lko  niszczą III-rzędow ą struk tu rę  b iałek  i 
kw asy nukleinow e, ale ponadto  w w ysokim  stopniu  aku- 
m ulują się we w nętrzu kom órek drożdżowych.

W  przeprow adzonym  dośw iadczeniu nie udało się w y­
elim inow ać w szystk ich  czynników  zaburzających  jego 
przebieg, np. w ahań  tem peratury . M ożna jednak  użyć 
je do przeprow adzenia pew nych porów nań. I ta k  s tę ­
żenia CuSO , niszczące g lony m ają w ynosić 4,0X 10-7 — 
2,8X10-4 m ol/dm 8: dla Scenedesm us ąuadricauda  ham o­
w anie fo tosyn tezy  do połow y obserw ow ano przy stęże­
niach 1,2X10-5 mol/dm 3 C u+2, a w ięc przy stężen iach  
porów nyw alnych z ham ującym i ferm en tację  w m oich 
dośw iadczeniach. N atom iast drożdże okazały  się odpor­
niejsze od innych d robnoustro jów  na działanie kadm u 
i rtęci. I tak  aktyw ność b iologiczna Scenedesm us  i Da- 
phnia  by ła  znoszona przez Cd+2 w stężeniu 4,0X 10-3 
mol/dm3, gdy ferm en tacja  u drożdży zachodziła jeszcze 
przy stężen iu  3 ,2X 10-7 m ol/dm 3. Jo n y  Hg+2 by ły  zabó j­
cze dla Pseudom onas (bakteria) w stężeniach 1,8X10-8 
mol/dm3, d la Scenedesm us  —  4,7X 10-7 m ol/dm 3, a dla 
p ierw otniaków  (Colpoda) — 7,3X 10-7 mol/dm 3, podczas

ENZYM -  S.

2 / ENZYM -  S H / * Hg Hg*2H*

E N Z Y M - S

Ryc. 3. M echanizm  (praw dopodobny) inak tyw acji enzy­
mu zaw ierającego  grupy —=■ SH, jonam i H g+2 (wg Fildesa)
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gdy odpow iednie stężenie H g+2 dla drożdży w ynosiło  
3,0X10-7 m oł/dm s, a więc k ilk ak ro tn ie  w ięcej niż m ożna 
było oczekiw ać. W y d a je  się, że w  grę  w chodzi albo  
w iększa odporność drożdży, a lbo  że toksyczne d z ia ła ­
nie jonów  m etali ciężkich  w m oim  dośw iadczen iu  by ło  
obniżone przez n ie  z iden ty fikow ane czynniki, np. przez 
inne pH środow iska lub obecność jonów  C a +2 i M g +2 
w w odzie. W  każdym  razie  dośw iadczenie  po tw ierdziło , 
że obecność kationów  C u +2, C d+2 i H g+2 w pożyw ce 
inak tyw ow ała  p rocesy  oddechow e drożdży. Poniew aż

oddychanie  w  innych żyw ych kom órkach do e tapu  gli­
kolizy przeb iega analogicznie, m ożna w nioskow ać, że 
m etale te  będą podobnie obniżać ak tyw ność  życiow ą 
różnych typów  kom órek.

Ireneusz S 1 e s a k 
u czeń  III k la sy  LO 

im. M arii S k łodow skiej-C urie  
w  A nd rychow ie

L I S T Y  DO R E D A K C J I

Szanow na R edakcjo

Z dużą uw agą przeczy tałem  a rty k u ł P ana Jan a  K otei 
z K rakow a pt. Czerw ce nie śm ierdzą. B ardzo c iekaw y  i 
pouczający. Pan K o te ja  zadał w  nim py tan ie , na k tó re  
chcia łbym  te raz  odpow iedzieć. P y tan ie  brzm iało: „...któż 
z m łodych zna zapach  (czytaj smród) p luskw y"? O tóż, 
chciałbym  przypom nieć o cenne j in ic ja ty w ie  w ładz PRL, 
k tó re  w ram ach  E dukacji N arodow ej, poddały , w  la tach  
1981-1934, przym usow em u szkolen iu  ty s iące  m łodych lu ­
dzi. Szkolenie to  obejm ow ało  rów nież za jęc ia  z f lo ry  
i fauny  ośrodków  odosobnien ia  (tzw. „ in te rn a ty ”) i Z a­
kładów  K arnych. M ożna się by ło  w n ich  zapoznać z t a ­
kim i p rzedstaw icie lam i św iata  p rzyrody  jak :
— szczur śn iady  R attus ra ttu s  —  podejm ow ano p róby  

osw ojen ia , na ogół udane (A reszt Śledczy), W a rsz a ­
wa, ul. R akow iecka,

— ryb ik  cukrow y Lepisma saccharina  —  tzw. „d o łek ” 
w K om endzie G łów nej M O  w W arszaw ie,

— prusak  B lattella  germ anica  —  np. AS, ul. R akow iecka

w W arszaw ie, „ in te rn a ty "  w e W łodaw ie i w B iało­
łęce.

W  w ielu m iejscach  m ożna było  rów nież spo tkać in te ­
resu jącą  nas p luskw ę pospo litą  C im ex lectu larius. Ja  
zapoznałem  się z n ią  w Z akładzie K arnym  w H rubieszo­
wie, gdzie ten  p luskw iak  różnoskrzyd ły  z rodziny plusk- 
w ow atych  Cim icidae  w ystępow ał w  dużych ilościach. 
1 n ie  ty le  m nie zdziwił fak t jego tam  w ystępow an ia  
(przecież zam k n ię to -n as  tam  po to, abyśm y się z nim 
bliżej poznali), ile jego  w ielkość. N iek tó re  egzem plarze 
osiągały  rozm iary  jednogroszów ki. To ty le  o pluskw ie. 
N a m arg inesie  dodam, że w iosną 1983 r. zaw arłem  in te ­
re su jącą  znajom ość na spacern iku  A resztu  Śledczego w 
W arszaw ie  przy  ulicy R akow ieckiej. Z apoznałem  się tam 
z b iegaczem  ogrodow ym  Carabus hortensis  L , ch rząsz­
czem  z rodziny b iegaczow atych  Carabidas. Ileż to  poko­
leń  ludzi i chrząszczy m usiało przem inąć, abyśm y mogli 
się spo tkać  w ta k  in te resu jący ch  okolicznościach.

Z pow ażaniem
B ogusław  G o ł ę b i o w s k i

OD R E D A K C J I

Do R edakcji, a tak że  do Z arządu  G łów nego PTP im. 
K opernika, w p łynęły  odpisy listów , p ro tes tu jący ch  p rz e ­
ciw  koncepcji stw orzen ia  w B ieszczadach tzw. s ta c ji 
k lim atycznej, k ie row ane  do Przew odniczącego R ady  
P aństw a (list S tudenckiego  K oła P rzew odników  B es­
kidzkich  przy  Oddz. M iędzyuczeln ianym  PTTK w W a r­
szaw ie, z opracow aniem  p ió ra  p. Je rzego  M. W eso ło w ­
skiego, zw raca jącego  uw agę na już p rzeprow adzoną 
przez w ojsko, przy  użyciu  m ateria łó w  w ybuchow ych, 
rek u lty w ac ję  do liny  W ołosatego  w lec ie  1987), do M a r­
szałka Sejm u (list Zarządu O ddziału PTTK w Sanoku) 
i do sejm ow ej K om isji O chrony  Środow iska i Z asobów  
N atu ra ln y ch  (list A kadem ick iego  K lubu T urystycznego , 
K oła PTTK nr 16 przy SGGW  w W arszaw ie). Listy, p o ­

dyk tow ane  g łęboką tro sk ą  o stan  o jczyste j przyrody  
i p rzekonyw ająco  um otyw ow ane, są ty lko  fragm entem  
fali pro testów , k tó rą  w yw ołała  p ropozycja  k rakow sk ie j 
red ak c ji TVP. Jak  widzim y, tym  razem  zw yciężą p rze­
ciw nicy  S tacji K lim atycznej, k tó rych  stanow isko  Re­
d ak c ja  „W szechśw iata" i P rezydium  ZG PTP im. K o­
pern ik a  w całe j rozciągłości popierali. R edakcja  w y­
raża  też  zadow olenie ze sp row okow ania dyskusji spo­
łecznej przez p ropozycję  krakow sk ie j TVP: d y sk u sja  ta 
w ykazała , jak  liczni są w Polsce ci, k tó rzy  przez dobro 
k ra ju  i jego postęp  rozum ieją zachow anie w artości eko­
logicznych, a n ie  „cyw ilizację" dotychczas prze trw ałych  
w zględnie m ało skażonych  przez człow ieka obszarów.

R edaktor N aczelny
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W ARUNKI PRENUMERATY MIESIĘCZNIKA „W SZECHŚW IAT"

C ena prenum eraty na r. 1989

p ółroczn ie zł 480,— rocznie zł 960,—

Prenum eratę krajow ą przyjm ują i inform acji o cenach  udzielają u rzędy p ocztow e i d oręczyc ie le  na 
w siach  oraz O ddziały RSW  „Prasa-K siążka-R uch" w  m iastach .

Term iny przyjm ow ania prenum eraty krajow ej i za granicę: 
do  10 lis to p a d a  b r. na I półrocze roku n astęp n ego  i ca ły  rok n astępn y. 
do  1 cze rw ca  na II p ó łrocze roku b ieżącego .

Prenum eratę ze z lecen iem  w y sy łk i za gran icę przyjm uje RSW „Prasa-K siążka-R uch", C entrala K olpor­
tażu  Prasy i W yd aw n ictw , 00-958 W arszaw a, u l. T ow arow a 28, konto  NBP X V  OM W arszaw a nr 
1153-201045-139-11.

Prenum erata ze z lecen iem  w y sy łk i za granicę pocztą  zw ykłą je s t  droższa od prenum eraty krajow ej 
o 50% dla z lecen iod aw ców  in d yw id ualnych  i o 100% dla in sty tucji i zak ład ów  pracy.

B ieżące i archiw alne num ery można n abyć lub zam ów ić w e W zorcow ni O środka R ozpow szechniania  
W yd aw n ictw  N auk ow ych  PA N , 00-901 W arszaw a, Pałac Kultury i  N auki (w ysok i parter).

PRZEPISY DLA AUTOROW

,,W szech św ia t” jest pism em  popularyzującym  w ied zę  przyrodniczą, przeznaczonym  dla w szystk ich  
przyrodników , za in teresow an ych  naukam i przyrodniczym i, a zw łaszcza m łodzieży  lic ea ln e j i ak adem ick iej.

„W szech św ia t"  zam ieszcza  opracow ania popularnonaukow e ze w szystk ich  dziedzin  nauk przyrodni­
czych , c iek aw e ob serw acje przyrodnicze oraz fotografie  i zaprasza do w sp ółp racy  w szystk ich  ch ętnych .

N ad sy łan e do „ W szech św ia ta ” m ateria ły  są recen zow ane przez redaktorów  i sp ecja listó w  z odpo­
w ied n ich  d ziedzin , o  ich  przyjęciu  do druku lub odrzuceniu  d ecyd u je  osta teczn ie  Kom itet R edakcyjny. 
P oczątkującym  autorom  K om itet będzie n ió sł pom oc w  opracow aniu  m ateria łów  lub w y ja śn ia ł ew en tu a ln e  
p o w o d y  n iep rzy jęcia  do druku p ublikacji.

„W szech św ia t"  drukuje m ateria ły  w  form ie artykułów , drobiazgów  przyrodniczych , rozm aitości, zdjęć  
na ok ład ce lub  w kładce k red ow ej, a także listó w  do redakcji. „ W szech św ia t” m oże także drukow ać  
recen zje  z k siążek  przyrodniczych.

A r ty k u ły  p ow in n y  stan ow ić  oryginalne opracow ania na przystępnym  poziom ie naukow ym , napisane  
ży w o  i in teresu jąco  naw et d la laika,- pożądane jest ilustrow an ie artykułu  in teresującym i fotografiam i, 
rycinam i lub  schem atam i, odradza s ię  natom iast tab e le . A rtykuły  n ie p ow inn y  zaw ierać odnośn ików  
do p iśm ien n ictw a. Jeżeli artykuł stanow i opracow anie p ojed yncze artykułu  n au k ow ego , zam ieszczon ego  
w  czasop ism ach  ob co języczn ych , w ym agane jest u m ieszczen ie  odnośn ika źród łow ego. O b jętość artykułu  
w in na  w y n o s ić  4— 8 (9) stron m aszynopisu .

D ro b ia z g i p rz y ro d n ic z e  są  krótkim i artykułam i, liczącym i 1— 3 strony m aszyn opisu . R ów nież i tu 
ilu strac je  są m ile  w idziane. , ,W szech św iat"  zachęca do publikow ania w  te j form ie w łasnych  ob serw acji.

R o zm a ito śc i są  krótkim i notatkam i z b ieżącego  ob co języczn ego  czasop iśm ienn ictw a n auk ow ego  o n aj­
w yższym  standardzie św ia tow ym . Ich o b jęto ść  w y n o s i od 0,3 do 1 stron y m aszyn opisu . O bow iązuje  
p od an ie  źródła (czasop ism o, rok, tom , strona).

L is ty  do  R e d a k c ji m ogą być różnego typ u . Tu drukujem y m .in . u w ag i co do artykułów  i innych  
m ateria łów  d rukow anych  w e „W szech św iec ie" . R edakcja zastrzega sob ie  praw o se le k c ji listów .

R ecenzje  z k siążek  m uszą b yć in teresu jące  dla czyte ln ik a, d ostarczające mu n ow ych  w iad om ości. * 
O b jętość  n ie  pow inna przekraczać 2 stron m aszynopisu .

M ateria ły  w ydruk ow an e honorow ane są zgod n ie z przepisam i praw a autorsk iego . M ateria ły  p ow inn y być  
p rzesłane jak o  starannie w yk on an e m aszyn op isy  (30 lin ijek  na stronę, ok . 60 uderzeń na lin ijkę , p isa ­
ne przez czarną, now ą taśm ę) z jedną k o p ią . T abele n a leży  p isać na osobn ych  stronach . R yciny w inny  
być num erow ane i podp isan e. Opis rycin  na osobnym  arkuszu. Przy artykułach autorzy w inni podać 
d okład ny  adres, ty tu ł nauk ow y, stan ow isk o  i n azw ę zakładu pracy, oraz inform acje, k tóre ch cie lib y  za­
m ie śc ić  w  op racow anej przez R edakcję n o tcę  b iograficznej.

Indeks 38152
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40-032 K atow ice 2, ul. Jag ie lloń sk a  28, Instytut B otaniki, p. 104
25-518 K ielce , u l. R ew olu cji Październikow ej 33, W SP, Zakład B iologii
31-118 K raków , u l. P od w ale 1
20-090 Lublin, u l. J aczew sk iego  8, Zakład P atofizjo log ii AM 
90-011 Łódź, Park S ien k iew icza
10-744 O lsztyn-K ortow o, Instytut U praw y Roli i R oślin  AR, Zakład Łąkarstwa, b lok  17
61-777 Poznań, u l. W oźna 10 m. 7, Pracow nia P aleob otaniki IHKM PAN (dr A ndrzej D zięczkow ski)
24-100 P u ław y, O sada P ałacow a, Instytut U praw y, N aw ożen ia  i G leboznaw stw a (dr Zygm unt Jakubczak)
35-010 R zeszów , u l. T ow arn ick iego la , Instytut K ształcenia N au czycie li
76-200 S łupsk , ul. A rciszew sk iego  22b, D ziekanat W ydz. M atem .-Przyr. W SN
71-550 Szczecin , u l. K rólew icza  4
87-100 Toruń, u l. G agarina 9, Instytut B iologii
00-901 W arszaw a, Pałac Kultury i N auki, p iętro 19, pok. 16
50-328 W rocław , u l. K anonia 6/8, Instytut Botaniki U. Wr.
65-231 Z ie lon a Góra, ul. S iem iradzkiego 19, W oj. Ośrodek Badań i K ontroli Ś rodow iska (mgr J. M endaluk)

WSZECHŚWIAT

Rada R edakcyjna: H enryk  Szarski (przewodniczący), Jerzy  V etulani (z-ca przew odni­
czącego), A dam  Łom nicki (sekretarz), C złonkow ie: S tefan W. A lexandrow icz, A leksan ­
der Koj, Adam  K otarba, H alina K rzanow ska, B arbara Płytycz, Adam  Zając, K azimierz 
Z arzycki

K om itet R edakcy jny: Je rzy  V etu lan i (redaktor naczelny), H alina K rzanow ska (z-ca red. 
nijcz.), Stefan W. A lexandrow icz, B arbara Płytycz, Adam Z ając, Joanna Diak (se­
k re ta rz  redakcji)

A dres Redakcji: R edakcja  czasopism a W szechśw iat, 31-118 K raków , ul. Podw ale 1, 
tel. 22-29-24
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N akład 3101 +  109 egz. Form at A4. Ark. wyd. 4,5; druk. 3Va +  2 w klejki, pap ier druk. sat. 61X86, 70 g, kl. III i k reda 
kl. III. C ena zł 60,— O trzym ano do sk ładan ia  w  m aju  1988r. Podpisano do druku  w  listopadzie  1988 r. Zam ów ienie

n r 991-K-88. M-20. D ruk ukończono w listopadzie 1988 r.

CIESZYŃ SKA D RUKARN IA W Y D A W N I C Z A ,  CIESZYN, UL. POKOJU 1






